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S 
PODZIEWA I,,ŻSMY stę wprawdzi,e, że jesteśmy fotogeniczni; Ale, żeby aż . . · • .  tak? NajbardzieJ na tym ·ucierpiał nasz tytan pracy - r�d. Krystyna Franvs::, 

, która ukr�la swe .pięlrne OC?'Y p,od wcale pokaźn'!fmi oku_Larami. Inn� sprawa � _r_e�:· zdzislawem · Grontkowskim, k tóry musi je nosie pracuJąc w terenie zl_�toryJ� tcic . , ,  
,iaslonecznionych . gór. • Red. ,Ry.szard Poi_lqk - sekretnrz nasze? reclakcJi, <;;-a,J�tii­
stojniejszy z naJprzys lo3niejszycn czlonkow zespołu

'. 
repre�entu3a,cych plec r�y Md� kupił sobie 'z racji familiJneQo zdj�cia modne wdiianko · i �a�za sekretarka 

b k · l • t • rzy swy·n g11ębicielu". Ten pan o o riola. Czarnecka, odwazy a się s anqc P • " , 
K • • ki La-(w �kuLa,rach i laminacie) to sam redakto.r 1'.aczelny k-dred. dRaoc7:;anNa�:r;n�o�iaku a ·  · pra-..vda ? A w zycm .... sz o a ga • Godne to-to � z_ -3ęciu, . • 

om wy�ć• w 1·edakcii. Obok Lesio Miller, Jak w .związku z 1ubtL'euszem, nie pozw . 'k • D z Słqsku A w ży-niesie wieść. gminna. wlaśr.;�;,!io;.i::.�r��lw/:e�fmw�;:z a d:gol�t�r�acownik, laureat ciu redakcy3nym „pa� 
na b l f • redakcji _ dzisiaJ p1Jpularna publicystka -< nagrody miasta Legnicy, Y a sze owa 

red. Adela K.ordys. . . . . j C Wiesia Kowalska - pomaga w sekretariacie, jak, moze _ł potrafi 11-?'Jle.pie • za� 
. sami nawet . wyiyŁa 11agrodl! książkotpe naszym Czyte lntk?m· DwaJ merozlaczni 

przyjaciele red. Romuald Nader' (w swet_erku) i re_d. Bromsl�w Freidenberg (t-�7: 
od sportu i klubu „Merkmy") przykucnęli, zmęczen! �lug?l�tma, pra�q w red�kcJI. 
A w ogóle są oni ładniejsi w rzeczywistośc;i. Nie mow1q,c JUZ o re�zc1e. zesGpo�ub . • • Tekst:  (mar) Fot. Wiesław , ei 

. 

Dni .• .-L.egnicy. 
i jubileu�z „ iadomości" 

J 
VTRO, to jest w ;07?otę, _6  czerwca, rozpoczynaJq się Dni Legntcy; dwutygodniowe imieniny mia•sta .  Cykl impre� artystycznych,, rozrywkowych t kultJJ ra lnych oędqc·ych prezen­tacjo, doro bku a także możliw�­ści i am bićji  s toticy Zagłębia Miedziowego. Jeszcze . d wą - trzy lata tem�, gdy o Dniach .'Legnicy pisało się w c11dzyslowie - można b!]ł� 

usł11szeć a czasem . i przeczytoc 
spor0 zlośliWo-�ci ·na ten tem�t. 

atmosferze świętowania. Rzeczy- przedstawień teatralnych i %(%­

wiście tu i ówdzie n�wydaw�no baw mówi on o czyn-0ch svolecz­
pieniędzy _ bez umiaru i więk- nych • mieszkaficów Legnicy i po-

. szego, co qorsze {)<>ż�tk�. . wiat u. 
Lecz obecnie to swiętowanie 

1)onad stan należy już do prze­
s:::lo.ści. Ośn:d�i za małą na ra­
zie prężne zrezygnowały z orga­
n izqu:ania podobnych _  uroc7ys�o­
ści ; w takich z.as . m1a.�ta cn Jak 
r�ęqnica czy Jeleni<: <?o�a - . o­
wo o bchodzeni e „imienin mia­
sta" przyjęlr -;�ę na_ stałe, weszło 
do ti-aclycji stajqc się. do b_rq oka� 
z'Jq. ,;J podsumowania · c�łoroc�­
n�Ó dorobku np . . '11: _dziedvme 
rozwoju oświa�y, mic.1_a L'l,!w re ­
rionu lub up��szechnienia kul-

Nie trzeba też chyba doda­wać jak bardzo miasto i jego władze liczą na s woich obywa­teli. Zarówno wtedy, gdy przyj­dz ie  wziać udział u; pracy spo­łecznej na rzecz swego mia�ta l11 b osiecna. ja � i wówczas. kie- .  dy - z okazji koncertu, uroczy­stego zgroma1zenia _czy po pr�­stu rozrywki ..-: trzeba będzie wyjść z domu, zapomnieć o c�­cl.:: iennych troskach i v.czestm­czyć we wspólny:71 święcie . 
Rozmaite wysuwano zastr�<>ze­nia. · A to że • co drugie miasto urzqdza ��bie ui maju . i c�erw­cu podobną. fetę. To znow, ze �a ­ki nar:tlY wzros t '  ambicji regio­nalnych często _nie, ma uz?'s��� niema, jest robiony „na silę . i 12a bcircl:w ńa ·w11rost . .Jeszcze 1:1-­ni zwraC<tl i 11wagę na koszty, Ja­kie póciqga lo za. soba, tego ro­dzaju świętowa,ni.e . .  
1 - przyznać trzeba 7"'" jeszcze parę lat temu owe . d�ść sceptycz 

ne opinie zna9d0waly sporo uza� 
sadnienia. Rzeczywiście . maj i czerwiec prz°epelrilone były r_�z­maitymi „dniami" róż71:'1/ch mi�st 
i jeśLi kto lubił  jeździe to mogl 
przez cq,ly ten czas' plg_wić się , w 

tunJ. 

Po wtóre zmienH się chyba po­
trosze charakter tych urocZJJ-�to­
ści: Staja s ię  one skromnieJ�Z� 
z pozo-ru, lecz w istocie, lep_wJ 
ukaz.ujq praw.dziwq • d11na m1kę 
r,ozwojowq d,a.neoo ośroclkp.. Or­
r,anizowane sq mniej ; ,na pokaz'', 
ta.niej i przy WJJdatnym udzia le 
szerokiego aldywu. społecznego. 
' Program tegorocznych Dni L�� 

gnic·y - którego_ pierwszą · czę�c 
ztl,0-jdzie Czyteln/k . � stronie 
drugiej - jest tego wymownym 
dowodem. Obof(, . .  _ � l<,onfertow, � -

Wybór - przyzna to chyba każdy - jest duży. 7:11m b�r­d ziej, 2e tegoroczne Dni Legnicy pomyMnn'e zostały właśnie_ jako t>rezentacja dorobku a takze po­trzeb m iasta w zakresie upow­szechnienia kultury i spopulary­zowania wiel u  niedocenianych n nas jeszcze form wypoczynku: 
o budzenie większego zaintereso­
w�nia muzyką, t�atrem,' dobrym 
programe7!1- estrado:Vym. . 

CENA 1 .50 zr. 

· X 7 IADOMOśĆ tę przyniosła 
' V znajoma z „Kabli" : 

- Słyszeliście, co się stało 
w Legnicy? 

Fonieważ okazało się, że nie !i\y­
szeliśmy, więc nam opowiedziała 
następującą liistorię: 

Pewien miody czlowieJ,; idąc do 
wojska zaszył swe oszcz�dności w 
c-,mrnym wizytowym ubraniu, kto-

I 
re wisiało w szafie, przezornie 
posypane naftaliną. Wkrótce po­
tem otrzymał wiadomość o . zgo-
n ie  ojca. Traf chciał, że smut• 
na wieść dotarła dm'l, gdy leżał w 
szpi ta lu, nie mógł więc • WZl!\Ć 
udzi alu w ceremoniach pogrze\Jo• 
wych. Gdy przyjechał po klil-. u  
tygodniach, dowiedział się od  mat­
ki, że ojciec został pochowany W 
jego garniturze. Smutek po stracie 
ojca pogłębiła wiadomość, że prt.e­
padły również z trudem zaoszcz.e­
dzone pieniądze. Chcąc wyrównać 
bodaj jedną stratę, syn udał się :io 

Prokuratury gdzie uzyska! zezwo­
lenie na ekshumację zwłok ojca. 
Jakież było jego zdziwienie i 

przerażenie, gdy po otwarciu gr�­
bu okazało się, że • trumna nie 
zawiera zwłok. \.Vszczęte docho.:lzt>­
nie wykazać miało, i.e nie tylko 
ten grób został obrabowany. 

Po tej opowieści nastąpiły dal­
sze szczegóły, od klóryt'h rela­
cjonowania się wstrzymamy. 

Dodamy natomiast, że jeszcze 
znajoma nie opuściła naszego mie­
szkania, kiedy do drzwi zapukał 
sąsiad · pracujący w Il ucie. Wszedł 
zbulwersowany i zawołał: 

-Rrystvna • Franusz 

IE tUBIJ\ 

YŁO aż  nadto widoczne, Prawo to nadane zosta!o przez 
że gospodarz zacisznego władze ws1.ystkim spółdzielniom 
gabinetu jest zaniepoko- tego typu. Warto tu jednak do­

jony wizyt;:;i dziennikarza ,któ- dać, że, przepisy te zakładają, 
ry jego zdaniem przychodzi za- iż • spółdzielnie budowlane czy 
zwyczaj w „złych zamiarach". montażowe powołane są do 
Jest to oczywiście pojęcie z świadczenia usług raczej . drob­gru11tu błędne, chociaż bywa, że nych; wykonywańy€h przeważ­intencje dziennikarza nie przez nie sposobem gospodarczym. I wszystkich są właściwie rorzu- ao takich właśnie robót zlece­miane i wobec tego poczytywa- . n-i-o�lawcy mają • obowiązek ' -11e są _za. ,,złe zamiary". . ,. zgodnie z. obowiązującymi za-. O • SPIB-ie nie mówi się w r�ądzehiami - d'ostarczy'ć spół­naszym mieście dobrz<: .. Wielu dzielni potrzebne materiały. Za­byłych • inwestorów którzy sada jest c�łkiern słuszna, jeśli korzystali z usług spółdzielcze- idzie właśn ie  o roboty drobne, go wykonawcy - twierdzi, że np.-,1 Pan dasz rurę, a my za­roboty wykonywane przez montujemy" a lbo ,,Dacie nam de­,,SPIB" były dla nich udręk/½ ski to zrobimy wam stół". Oczy­i, że wobec tego przydałaby s-ię ..,...,.�iście nikt nie przewidział, że np, spółdzielni j akaś kuracja órga- Spółdzielnia SPIB będzie wy­
nizacyjna. konawcą wielu poważnych rÓ. • Ostatnio „SPIB" znowu po- bót remontowych· i inwestycyj. ważnie nadszarpnął sobie opinię nveh I że wynikną z tego ol­budową legnickiego dworca brzymle kłopoty ula niel,tórych PKS, która powinna zbliżać się , inwestorów. już �u . końcowi,_ a '"'. rzeczywi- Ale wróćmy jeszcze do spraw s'.ośc1 Jeszcze się me „rozkrę- PKS-u : -, 
Cl ła . n, ·  • 1 • t • N • - vv 1ęc, Ja, Jes , pame, pre-as1 . �ol�dz)'.' . z . �ras7 wro- zesie, z tym nieszczęsnym dwor-clawskieJ pisali J uz, ze ow dwo- PKS? rzec b d • • • .. ccm • u UJe s ię  ogromnie me- _ Wepchni1:;to nam tę budo-mrtl:wo. . ,,Gazeta Robotnicza" we dosłownie na siłę. Reda!{tor­rtw1erdz1ła ponadto, że ,,SPIB�• który p isał  O nas w „Gazecie w wielu„ s_pr�wa.c_h w_yręcza �!ę Hobotn'iczej" tylko w jednym PKS-em 1 ze mesohdra społ- · · ' · •  · · 
dzielnla poprosiwszy m.ln. ,xs 

"".'YPR
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dl�u 

d
m1ał :acJę. M

ł
1�n ow�­

o zakup t • ł' . - - . c ie  w-1er ząc, ze zupe me me ma eria ow me z,.ro- J· f'steśmy przygotowani do WY." clla mu 100 tys zł 1 sprawa • • · . • .  • konywama \Vl"'kszych robót bu-poszła do arb1trazu". d - 1 h 
" 

ow anyc . 
Wszystko to jest absolutną • z D.ĄLSZYCH wywodów 

prawdą i „ t�lko sformułowanie • .' klerownictwa , SPIB-u wy-d otyczące „wyręczania" się łania się obraz ciernistej 
PKS-em nie brzmi dość jasno. drogi spółdzielni prowadzącej do Na wstępie więc· małe �prosto- budowy dworca PKS. Mnóstwo wanie: ,,SPIB" l(orzysta z pra- ' -trudności i ptzeszkód: złe wy­wa wyręczania się nie tylko kopy, zła zima ubiegłoroczna, PKS-em a wszystkimi swymi zły projekt fundamentów, klo­inwestorami jeśli Idzie o poty kierownika budowy, któ-• dostarczanie na budowę szcze- remu na innej budowie zaw�◄ gólnle materiałów reglahiento-
w�nych: 

• 
(.Dokończenie na str. 5) 

towarzystwo podzielilo sie . na 
dwa obozy, . a dysltusja . powoli za­
częła tracić charakter towarzyski', 

Plotka obiegła cale miasto, obro­
sła szczegółami, przybrała· cha rak­
ter lawiny pog).osek, sensac;ji i .. 
insynuacji. Ale wcil1ź ·jeszcze była 
zbyt fan tas tyczna, uby doszukiwać 
się w niej ziarna prawdy. 

. Poszllśmy jej tropem dopiero 
wtedy, kiedy jedna z naszych czy­
telniczek przybiegła zapł1.kana• do 
redakcj i, żądając· już nie •' tj\lrn 
wyjaśnienia,  , ule kary -. -na świ�to­
kradców. Rozpacz jej i wzburzenie 
były zbyt wielk,I�. aby zbyć • .j'ą 
tylko zapewnieniem, że wyja5ni­
my I powiadomimy ... Rozmiary I 
charakter plotki wymagały ,uz 
wyjaśnienia sprawy u władz naj-,· . 

możemy stwierdzić, skąd wzięła . 
ona pdczą(ek. Fakle.m jednak Jest, 
że· powtarza się ją nie tylko u nas. 

. .  Umiejscawia się przy tym zdarze­
nia w coraz to innym mieście - a 
więc. w Ząbkowicach lub gdzie ·In-
dziej. 

• 

Tu mgr. J. Bzdęga przytacza 
przykłady innych tego rodzaju wer 
sji, rozsiewanych swego czasu w 
różnych miejscowościach, 

• - Podobna h istoria miała mkj­
sce przed laty we Wrocławiu, kie­
dy zaczęto lansować plotkę o uż;,r­
waniu mięsa ludzkiego do wyro­
bu.' kiełbas przez jednego z prywat­
nych masarzy. Prowadziliśmy wów­
czas niezwykle skrupulatne śledz­
two, które wykazało jedynie zu­
pełną bezpodstawność plotki. 

Jedna pani powiedziała 

Denerwują·ca bezpodstawna 
P L O T K A  

- Słyszeliście, co się stało w 
Legnicy? 
1 

- Już chcic'iiśmy odpowiedzieć 
twierdząco, kiedy uprzedziła nas 
znajoma. pytając : 

- O grabarzu? 
- Właśnie. Pochowali ojca j i:d-

n.ego inżyniera w ubraniu, w kt.o­
rym syn zaszył sześć tysięcy do-
larów .. , ' 

- Nie dolarów, ale złotych, I nie 
sześć, ale osiem tysi()cy ... - broni­
ła swej wersji znajoma. 

Ponieważ nadszedł właśnie zna­
jomy z „Winiarni", twierd�ąc, że 
� .  nię b>:_ł i!clŻ>:_ni,er! ty}kQ_ ZQlU.lęrz 

bardziej miarodajnych - tj . w Ko­
mendzie Mil icj i  i Prokuraturze. 

W wywiadzie, udzielonym prze1-
stawicielowi naszej redakcji szef 
Prokuratury Powiatowej w Legni­
cy, mgr Józef BzdQga oświadczył :  

- Plotki ó naruszaniu grobów na 
legnickim cmentarzu są całkowicie 
bezpodstawne. Poleci I iśrny orga nc !'1 
Milicji Obywatelskiej spenetrować 
wsz:l{slkie cmentarze i nigdzie nie 
stwierdzi'liśmy naruszenia mogił, 
cey„ boqaj usiłowania dokonania ta­
kiego czynu. Plotka jest społecznie 
szkodliwa; ponieważ zawiera po­
twarz i oszczerstwo pod adresem 
slutbz c.m�gtafnej'. Niestety1 nie 

- A więc � możemy zapewnić na­
szych czyte'inikow, że nie tylko 
nikt ze służby cmentarnej nie zn­
stal aresztowany, ale w ogóle nie 
było żadnego faktu naruszenia gro­
bu na żadnym z cmentarzy leg­
nickich? 

-;- Tak jest. Proszę zdemenlowar 
jak najbardziej autorytatywnie t e  
pogłoski jako !alszywe, szkodliwe 
i bzdurne - mówi szef Prokura­
tury Powiatowej w Legnicy. 

Sądzimy, że to zapewnienie u:. 
spokoi opinię public:r;ną i poloLy 
kres złośliwym - plotkom o nam­
szaniu grobów w Legnicy-. u. 



-, 
Zjazd młodych 
górników 

O d  Dn i L e g n i c y'' I. 
-'aporter F,rz-eszlo 700 mlcaych praco,w­

l!ików kops.lnictwa rud miedzi 
(staraniem Zarząau Okręg<)wego 
Związku • Zawodowego G6rniik6w) 

. wzięło udz:ał w legnickim zjeź-
dzie, który -Obradował w związ­
ku z tezami n a. IV Zja?.<l oraz 
XX-leciem PRL. W spotka•nlu 
u c z e  s t  n i c z y 1 i przedstawiciele 
CRZZ, KW ZMS, ZG ZZG, se­
kre-tarze KP ZMS z Legnicy, Lu­
bina, E,o'.esławca i Złotoryi oraz 
poseł na Se;m - Mana Hulajew. 

J 
UTRO rozpoczną się „Dni Lcgnfoy". Swlęto radości 
i mło,lości wiążące się z XX-leciem Polski Ludo­
wej. Dni, które, będą znakomitą okazją do wspom-

nień i porównań z przeszłością, prezentacją naszych suk­
cesów w rozwoju Legnicy, a szczególnie w dziedzinie 
kultury, 

Tegoroczny program obchodów „Dni Legnicy" jest tak 
bogaty i urozmaicony, ¼e nie sposób tu wyinienió wszy­
stkich uroczystośri, im-pre� i atrakcji, które dla. legni­
czan przygotowano. ·Podamy więc tylko niektóre. 

SOBOTA 6.VI. 1964 r: godz. 16 plac Słowfa:ńskl -
uroczyste rozpoczęcie źaklna<ly, odczytanie aktu otwarcia 
,,Dni Legnicy", wręczenie młodzieży symboUC'lnych klu­
czy miasta. Godz. 17 - występ artystyczny uczniów I 
Liceum Ogólnoks1.talcącego na estradzie kolo Zamku. 

• 
Zułw,fe 
1em nn '' 

God�. 18 - uroczysta inauguracja ,,Dnl Legnicy•; w kl­

nie „Bałtyk" ,prżernówienlę olrnlicznośoiowe, �dekorow�,­

nie zasłużonych działaczy, występ Zespołu Piesni_ l Tan• 

ca Armii Radzieckiej i Rozi.:ywkowego Zespołu Estrad9-
wcgo . 

NIEDZIELA 7,VI 1964 r:  godz. 11 - wielki pokaz gim­
nastyczrty w wykonaniu 1.3'oó dzieci przedszkolnych. 

PONIEDZIAŁLK 8.VI. 1964 r: godz. 17 i 20 - Teatr 

S'l"S Warszawa - ,,S.azania" w roll głównej Wo-jciech 

Siemion - Teatr Lctnl. 

SR ODA 10. VI. 1964 r': godz. 19 - występ wałbrzyskiej 

Orklesti:y 'Symfonicznej - muszla koncertowa w park'! 

(w • razie nlcpogody sala koncertowa LDK). 

O imprezach następnego tygodnia napiszemy w następ­

nym numerze ,,WL", Efka 

B I  

I e l acj onu j e 
NA HORYZONCIE „CEPELIA" 

Narc;z,cie będziemy mieli 
sltlep „Cepelii". i iacówk� tę 
J;l'OWadzić 1'lędzl0 M,ej;;k1 lla•1-
0el Detaliczny Art. P rze� 
¼ nętrze sk1epu m,e,zcqcc �i" 
w nowym budynku w t� 
chwili poddane je t ostntr.\ln 
z abie;:;om kosmetycznym, co 
taru znajdziemy'/ WŚzystho 
czym dy,ponuJc „Cepel a" ;  a 
więc upominki, wyroby skćrza. 
ne, dz1cwia.r;,kie, cc1·amikę, ny . 
wany, narzuty, firanki itp. 

SESJA MRN 

Podczas zjazdu wręczooo za­
służonym działaczom związkowym 
Odznaki Tysiąclecia. Otrzymali j e  
przewo,d-n iczący Z O  ZZG, tow. 
Jan Rutkowski oraz czł-o•nkow:e 
prezy<l-ium, Zygmu,1t Malkowshi, 
Jan Konieczny, Stefan Rwiatkow-· 
ski. Wręcz-ono równ1ez złote i 
srebrne odznaki przodowników 
pracy, a brygadzie ml-odzieżowej 
z „K-onrada'' nada:10 tytuł Bry­
ga<:ly XX-leci�. 

Zjaz,ct dokonał także wyooru 16  
delegatów na centralny złot mlo­
d,zieży, który, jak wiemy, odhę­
dt!e się 22 l ipca w Warszawiie; 
Pona<:lto u cze-stin icy zjazdu wyst-0-
sowali Ust do I sekrnt,arza KC, 
tow. Władysława Gomułki, mó­
wiący ro.in. o tym, że ml<:dzież 
pracująca w kopalnictwi.e rud 
miedzi dołoży wszelkich starań, 
by dobrze wykonać zadania na­
kreślone w tezacłi na IV Zjazd. 

· a ch6rzy mogq czekać 
W dniach 11  i 1 2  czerwra 

o<loę1lz.e się sesja MRN. l'emit 
obrad : zagaduienda i:o,pońar­
cze, komunaln e i mie zkanio, 
\\ e oraz . s;:irawy oreaoizacyj. 
ne. W p1erws1ym dniu radni 
zwiedzą u.rządzenia komun.lr.e 
w mieście. Drugi - i:o.,wti;co­
ny będ7.ie dysku -.ii i u tal •niu 
klerunltów dział nh w dzie­
dzinie rozwoju gos· odarki lco­
munalnej i mie,zkanio\\ ej w 
najbl. ższej pięciolatce, S 

TACJA Pogotowia Ratun­
kowego przy ul. Obrońców 
Stalingradu. W dwóch po-

koikach, które liczą sol:fie nie­
spełna 20 m kw. tłok niesamo­
wity. Codziennie przewija się • 
tu 200-250 osób korzystających 

lekarskiej. Sprawa nie  łatwa. Ta 
ka placówka musi dysponować 
odpowiednią ilością lekarzy spe­
cjalistów ,takich jak: neurolog, 

""'kardiolog, rentgenolog itd. T-rze­
ba jq wyposażyć w drogi 
sprzQt medyczny (np. gabinet 
dentystyczny, aparaty rentgena, 
labom torium), a to kosztuje. 
Na polecenie władz miejskich 
dr Pytel, ówczesny zastępca kie­
rownika Wydziału Zdrowia Pre­
zydium PRN nawiązał kontakt 
z Wojewódzkim Zwiazkiem 
Spółdzielczości Pracy i - Spół­
dzielnią Lekarzy Specjalistów 
we Wrocławiu. Uzgodnior.o, że 
Legnica przygotuje odpowied­
ni  lokal i zapewni obsadę pła-

R.N. 

Typujemy 
najup rzejm iejszych 
Każdy z nas codziennie odwie­

dza rozmaite sklepy i spotyka ził 
ladą ludzi miłych, uprzejmych, 
życz1iwych, albo też ponurakow, 
którzy traktują klienta, jak intru­
za, zakłócającego im spokój. Tych 
zawsze uśmiechniętych I cierpli­
wych j est • na szczęście bardzo 
wielu. Ich właśnie będziemy mieii 
okazję wyróżnić w konkursie r,­
gloszonym przez Miejski Handel 
Detaliczny, Art. Przem. w Legni­
cy. Konkurs na ·najuprzejmiej .�1;,i 
załogę sklepu, lub stoiska trwać 
będzie od 10 czerwca do 10 lipca 
br, Pracownicy MHD Art. Przem,, 
którzy uzys)rnją największą iloś,� 
pozytywnych ocen ze strony klien­
tów będą zwyciE;zcami konkursu i 
otrzymają nagrody. Dla opinio­
dawców MHD przygotował rów­
nież wiele atrakcyjnych nagród. 

Sądzimy, że wszyscy legniczanie 
wezmą udział w tym konkursie i 
obiektywnie oc,:nią ludzi pracu­
jących za ladą. 

Erka 

z doraźnej pomocy lekarskiej. 
"W jednym mikroskopijnym po­
koiku mieści się rejestracja, ga-
b[net zabiegowy, poradnia dla 
dzieci zdrowych i chorych. Tu 
dokonuje się również szczepień 
ochronnych. Wszystko to dzie­
je  się dosłownie na kilkunastu 
metrach kwadratowych. Trud­
no wyobrazić sobie ,jak lekarze 
i personel pogotowia mogą pra­
cować w takich warunkach. ł--'e­
piej nie wspominać o chorych 
skazanych na tę ciasnotę. 

* 
Od początku 1963 r .przy ul. 

Reymonta 7 wolny duży lokal li­
czący ogdłem 10  pomieszczeń cze­
ka na gospodarza. Czeka na za­
gospodarowanie przez wrocław­
ską spółdzielnię leKarzy. Tu ma 
być otwarta spółdzielnia leka­
rzy specjalistów. Pertraktacje 
trwają już 18  miesięcy. Co zro­
biono w tej sprawie? * 

• Z placówkami służby zdro-
wia w Legnicy nie jest naj le­
piej. Trudności lokalowe, brak 
dostatecznej ilości lekarzy spe­
cjalistów, brak odpowiednio wy­
posażonych gabinetów specjali­
stycznych i laboratoriów - t-o 
trudności, z którymi musi bo­
rykać sie miejscowa służba zdro 
wia. I dlatego latem 1962 roku 
lekarze legniccy wystąpili z ini­
cjatywą utworzenia spółdzielni 

MOŻE MANDACm:? 

Nie wiemy dlaczego Park Miejski stal s!ę od pewnego czasu 
ulubionym miejscem rozrywkt dla posiadaczy samochodów mo­
tocykli t rowerów, odbywających tam karkołomne h�rc;, ale 
wiemy jak temu zapobtP.c, Wystarczy postawić u zbtegu ul. Orla 
Btalego t „ Wenecji" dwte tablice zakazu wjazdu dla wszelkich 
pojazdów oraz wlepi'! nieposłusznym ktlka mandatów, a dzieci 
t ptaki będą mogły spokojnie ,1cor-z11stać z pięknego parku. 

Czy władze mlejskt.e t MO podzielają nasze zdanie:' 

OZDOBA 

Nowa elewacja budynku pi zy ui. Złotoryjskiej 47 sprawia bar­
dzo mile wratente. Biało-wiśniowa kamienica pachnąca �wtetoSctq 
I urqdą, został.a jednak zeszpecona sterczącą resztką starej 
obskurnej bramy sąsiedn!,;,go ntetstnlej<4cego jut budynku. 

Ta wątplfwej wartoSct ;,ozdoba" ikwt jar, włochata brodawka 
na gladlctm ltcu pięknej dztewcz11n11. 

KLUSOWNlK 

Na ul. Saperskiej U na jednym I drzew uwiła Bobie gniazdo 
sympatyczna parka synogarlic. Samiczka wysladywala ptsklęta, 
a 1;amczyk troszczył się o potywlenle. Ta macterzuńska Bielan• 
ka skończyła się gwaltownte t krwawo. Dnia 11 maja padi z są­
siedniej posesji strzał t samcz1,1k 'l:broczony krwtą upadł na 
ziemię. 

Samiczka jest zrozpac'l:ona, nłe mote opufot� gntazda, abu zdo- , 
być odrobinę pożywienia t grozi jej śmierć głodowa. A klusownt- I 
kow! ntc nie grozi t dale} bezkarnie grasuje na ultcy Saperskiej. 

ZA DARMO 

Trudno nam stwlerdzM kto w MHM wydal polecenie, abv 
ekspedtentkt w sklepach mięsnych przy:Jmowaly banknotv. wu­
dawały resztę t nie myjqc rąk naktadallJ i,aicaml plasterki u:ę-­
dl!ny na wagę. Stwier<1zam11 1ednalc z calq stanowcio$c:1ą te 
każdy kupujqcy zamawia wędttnę bei dodatków w po�tacł 
mikrobów t bakterii chorvbol.wórc2ych, którvch. nie brak na 
brudriyclt ban'cno.tach, nawet jetu MHM nle żąda za to ao­
datkowej opl'lty.  

,, Wesoły Mikrobus" 
w Prochow icach 
i Gn iewom ;e rowi cach 
• W sobotę dnia 6 czerwca br. 
gościć będzie w Zakładowym Do­
mu Kultury w Prochowicach (ul. 
Farbiarska 6) ,,Wesoły Mikro­
bus". W programie muzyka, pio­
senka, zgaduj-zqadula. Początek 
imprezy godz. 16. 

Z okazji otwarcia nowego Klu­
bu Książki i Prasy „ Wesoły Mi­
krobus" przyjedzie z tym sa­
mym programem w niedziele 
do Gniewomierowic. Początek 
imprezy także o godz. 16. 

,,Wesoły Mikrobus" jest im­
prezą o charakterze rozrywko­
wo-oświatowinn, zorganizowany 
został staraniem Wydziału Kul­
tury Prezydium PRN w Leg­
nicy oraz Legnickiego Towarzy­
stwa Rozwoju Kultury. Program 
ten obejrzeć będą mogli jeszcze 
w czerwcu r-ównież mieszkaficy 
innych gromad powiatu legni-.:­
kiego. 

Prochowiczanom f gniewomie­
rowiczanom życzymy przyjemnej 
zabawy 

Ochoinicze 
Hufce Pra cy 
Komitet Powiatowy ZMS w Leg­

n'cy ogłasza rekrutację do Ochotni• 
czych Hufców Pracy przy pracach 
budowlanych w miejsc,owościach po• 
łożonych na terenie powiatów - le,;• , 
nlckiego, lublilskiego, jaworskieg<>, 
Hufce pracy liczące od 20 do 25 
osób otrzymują zakwaterowanie, wy­
tywienle i odzież roboczą. Kancly• 
dact do 'OHP win.ni spełniać na­
stępujące warunki : ukończonych lat 
16, dobry stan zdrowia, zezwolenie 
rodziców w przypadku n!epelnolet­
noścl. Czas trwania Hufca - 1 
miesiąc (istn�eje możliwość shlego 
zatrudnienia). W PTZypadku zg1o• 
szenia się większej ilości miodzie• 
ży nieuczącej się i nie pracującej, 
istnleje możliwość zor):'ani:rowanla 
kursu dającego uprawnienia wykwa­
lifikowanego robotnika budowla• 
nego, 

Apelujemy do mlodzlety o zgla• 
15'Z&nłe się do OHP! Zgłoszenia 
przyjmuje KP ZMS, ul. Rewolucji 
Październikowej t, tel, 34-49, 47-37, 

KOMITET POWIATOWY ZMS 

Dni Legn icy. i jubi leusz , , Wiadomości' ' 
(Dok,ończenie ze str. 1) 

No i wreszcie jubileusz „Wia­
domości". Piszemy o nim w tym 
również miejscu nie tylko dlate­
go, że bardzo się cieszymy, iż -
decyzją władz miasta - został 
on włączony do programu Dni 
Legnicy. · wzrost popularności da-
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jq.cy się wymierzyć chociażby 
poa postacią systematycznego, od 
roku, zwiększania się nakładu 
naszego tygodnika - uprawnia 
nas chyba do tego, by przy­
puszczać, że „Wiadomości" stały 
się rzeczywiście stałym i po­
trzebnym elementem kulturalne­
go krajobrazu Legnicy. A wła­
ściwie, szerzej mówiąc, całego 
Zagłębia Miedziowego. 

Kupują nas bowiem nie tylko 
legniczanie - lecz w tak.im sa­
mym mniej wi�cej procencie -
mieszkańcy Lubtna, Jawora, Bo­
J!1�lawca i Złotoryi, l jeśli cie-

szymy się z tego oraz podkreśla­
my to dzisiaj - to z tej racji, 
iż w naszym przekonaniu „Wia­
domości" są w obecnym okresie 
w równym już stopniu „legnic­
kie" co „zaglebiowe". To zaś oz­
nacza, że naturalne powiązania 
tych pięciu powiatów i. wiele ich 
wspólnych interesów - znaj­
dują w nas dobrych rzeczników. 

To zaś - łączenie, zespalanie 
w jednolitą społeczność zarówno 
mieszkańców poszczególnych 
miast Zagłębia jak i całego o'b­
szarn Wielkiej Miedzi - uwa­
żamy za 11:P,sze vo.dstawowe za­
danie i cet. 

cówki lakarzami wymaganych 
specjalności. Reszta, a więc do­
kumentacja, sprzęt i wyposaże­
nie miały być dostarczone przez 
spółdzielnię wrocławską. 

Wkrótce zdobyto lokal przy 
ul. Reymonta 7 i 60 proc. le­
kcirzy legnickich zgłosiło chęć 
przystąpienia do spółdzielni. 

Od tej chwili wrocławscy 
spółdzielcy nabrali wody w 
usta, a na pisemne monity od­
powiadają :  ,.robi się". 

W rzeczywistości nic się n ie  
robi. Sprawa otwarcia spółdziel­
ni lekarzy utknęła na martwym 
punkcie. a niewykorzystany lo­
kal ulega dewastacji. 

kretną odpowiedź spółdzielców 
wrocławskich czeka społecze(l­
stwo Legnicy i pracownicy służ­
by zdrowia. 

Grant 

Wojciech Siemi on 
na ambo11 ie 
„Kazania" Andrzeja 

jedno z najciekawszych 
Jareckiego, 

przedsta-
wień teatralnych ostatniego sezonu 
uswietnl;\ ,Dni Legnicy", Warszaw­
Sl<I 'l'eatr 'sTS, który przygotował 
spektakl, odnoSZI\CY furorę w całym 
kraju, goścłć będzie w Legnicy w 
dniu 8 czerwca br. Przedstawienia 
odbędi\ sJę w Tea�rze Letnim (w 
parku) o godz. 17.00 I 20.00, Bilety 

CYFRY Z WYDZIAJ,U 
ZATRUDNIENIA 

Wg danych na dz!eń 15 ma'a 
liczba zarejestrowanych kobJ�t 
uo,zukujących pncy wynosi 
543, w tym : 11 kobi�t poiada 
wykształcenie średnie, �9 nie• 
pe!,ne średnie, 18 1  por'stawowe 
282 niepełne podstawowe i 10 
kobiet t<_> analf�bet�i. z pracą 
dla kobiet po 1a!laJących wy. 
k�zt�lcenie średnie nie tę �zie 
kłopotów. 

IM GEN, 
SZKOł,A 

CIIŁAPOWSKIEGO 

Spółdzielnia wrocławska ma 
jak z tego widać dużo czasu 
Chorzy mogą czekać, lub ko­
rzystać z usług Pogotowia, któ­
re aż trzeszczy od nadmiaru 
pracy wykonywanej w pożało.: 
wania godnych warunkach. 

do nabycia w Orbisie 1 kasie tea• 

1 
tru. 

Dla nlewtaJemniczonych dodajemy 
jeszcze, te w roli proboszcza wystą­
pi z11a!:omlty, popularny Wojciech 
Siemion. Radzimy więc gorąco, 
wysłuchajcie „Kazania'' !  

W środę, 3 czerwca, odbyła 
się w szkole podstawowej nr 16 
uroczystość nadania joj' imie, 
nia gen. Dezyderei;o Chlapow­
sk'e "'o. Je:lnocześn,ie ods:onięto 
tab!icę pamiątkową ufundowa• 
ną przez Tow. Przyjaciół Nauk, 
Warto przypomnieć. że ówcic,. 
Iły ppułk, D .  Chłapowski w 
dniu 27 ma.ia 1813 roku wal• 
czyt z wojska.mi pruskimi na 
c,:ele sławnego pułku �zwol�� 
żerów na przedpol1ch Legnicy, 

Czas najwyższy skończyć z 
karygodną opieszałością. Na kon 

• 
�� i krofe l ietnn 

Mała rzecz a smuci  
'Któż by się spodziewał, że mikro­

felietoniście przyjdzie upominać się 
u sympatycznego zarządu PSS „Spo­
łem" o dotrzymywanie obietnic. 
Niestety, przyszła taka s mutna chwi­
la, a o co chodzi - wyłuszcze, Na­
pisaliśmy w grudniu w· jednym z na­
szych artykułów, że legniccy konsu• 
menct otrzymają w najbliższym cza­
sie nowy gatunek cJlleba żytniego 
na miodzie, I jak my teraz wyglą­
damy, proszę pana wiceprezesa d/s 
produkcji? Czytelnicy upominają się 
o smakowity chlebek, wytykają nas 
Palcami 1 zarzucają nam takle 
brzydkie rz-eczy, jak blagę, niedo­
trzymywanie obietnic, pochopną in• 
formację i parę innych takfrh. 

Przy okazji użalają się (nie bez 

1ronii), że nie tylko chleba na mio­
d,de nie ma, ale znikł również z 
piekarni zwykły chleb razowy, któ­
ry miał wielu zwolenników zarów­
no ze względu na jego walory sma• 
kowe, jak i na znaczenie dla zdro• 
wia. Mówią przy �ym nie bez racji, 
że skoro już muszą zrezygnować z 
chleba żytniego na miodzie, to 
niech będzie bodaj chleb razowy, a 
miodem to Już sobie sami posmaru­
ją, 

Sprawa ta co§ nam dziwnie przy­
pomina - jaką� anegdotę o niedo­
brej królowej, która swym podda­
nym, użalającym się na brak chle­
ba, radziła, by jedli bułki. Czyżby 
PSS chciał Ją naśladować? 

As 

Konduktor i pasażer (I l) 

WYPADEK W ZAMKU 
PROCHOWICKIM 

Niedawno miał miejsce tra­
giczny wypadek na terenie 
zamku w Prochowicach. Ofiar1 
był 12-letni Witold w., który 
w czasie wspinaczki po ruu­
rach spadł ze sporej WY•Okości 
doznając wstrząsu móz.gu i po­
łamania żeber. Wydaje się k� 
nicczne, aby władze procho• 
w ickie okazały więce.l zalnte• 
resowania zamkiem pozba11 io­
nym użytkownika 1 zabezpie­
czyły jego wnętrza, 

SPOTKANIE LEKARZY 

6 czerwcą odbędzie się w Leg. 
nicy spotkanie lekarzy radziec­
kich z pofskimi. Celem spotka• 
11ia jest zacieśnienie kontaktów 
między lekarzami obu krajów 
i wymiana dohviadczeń nauko· 
wych. Spotkanie zakończy się 
wspólną zabawą lekarzy i ich 
rodzin, 

Efka 

„Pyskówki" autobusowe 
W n-rze_ 

217373 „WL" pisaliśmy o· ,,kantach" niektórych 
kondukt-Orow PKS-u I MPK, Dziś dalej szperamy w se­
gregatorze zawierającym skargi pasażerów PKS-u Oto 
kilka przykładów na te mat autobusowych ,,pysków;k": 

Zenon S. pis-re, te któregoś rlnla 
zamierz.al wrócić z Procho,wic do 
Legnicy o wc-ześniejszej niż zwykle 
porze, ale konduktorka odmówila 
wpuszczenia go do autobusu, ponie­
waż jego bileit miesięczny był wy­
stawion:i; na inną godzinę powrotu. 
Doszło ero a wantury, Wedle relacji 
pasaż.era - on był stanowczy, ale 
grzeczny, a kondu,ktor'ka pyskata 
i ordynarna. W autobusie były je­
szcze miejsca , ale czupurna ko­
bieta uparła się I krz.yC!Zala : .,wez­
mę &tu ińnych pasaże['ÓW, ale tego 
,.chama" nie wpuS1Zcz� !". 

Jóezf Sz. w liście z 14. III. 64 r. 
opowiada o autobusowej awantu­
rze, k tóra odbyła się parę dnl 
wcz.eśnlej, Konduktorka pisze 
pasażer - za�howywala się skanda­
licznie. Poprosiłem ją, żeby podała 
m1 swój numer służbowy. W od­
powiedzi P<>kaz.ala mi zamiast nu-
meru - język". � 

Pisze Tadeusz Z.1 mieszkanlec Le1:­
n!cy: ,.Jechałem na wieś, gdzie od­
bywało się ważne zebranie. W 
autob usie było tłoczno, ale killca 
osób mogło jes,zcze wejść. PokaUl­
łem konduktorce delegację i tłuma­
czyłem, że muszę jechać bo mam 
przemawiać na zebraniu, i ludzie 

tam na mnie czekają_ Konduktor­
ka nie wpuściła mnie i na doda­
tek obrzuciła wy-zw iskami". 
Przerzucamy mnóstwo lis-tów 

z�:ie,rających klasycZl!le „pysków­
Jn . z całym �estawem m�cmych 
epitetów. Wstyd powiedzie{: ale 
ludzde sk::irżą s1ię przeważni� na 
9bslugę- ko):;łecą, Stąq :wniosek, 

że konduktorzy są bar<lziej opa­
n owa,9i i kultura lni .  

Co robi PKS z tym całym ba­
gażem? W myśl dobrej zasady -
JX>słuchaj obu stron - konfron­
tuje skargi z oświadczeniami 
ob':"'iniony<;h, którzy z reguły 
tw1erozą, ze pasażer „za,czął". Naj­
częś�\ej więc podstawą do „wy­
r-0ku .są zezna111ia świadków (je­
śli tacy . byli) i ogólna opinia o 

pracowniku. Ale ,życie płynie da­
lej i nowe skargi napływają do 
PKS-u. Srodki profilaktyczne w 
postaci wywieszek zapraszających 
pasażerów i kondukto•rów do 
uprzejmości, n iewiele pomagają. 

Rozmawialiśmy o tych spra­
wach z prawnikami. Za po::ista­
w_f:. n_aszej dyskusji przyjęli�my 
h 1stor1ę opowiedzianą przez j ed­
nei:1:0 z nich : 

Tłum ludzi szturmem chce · zdo­
być 60 mi1ej.sc w autobusie. W 
�ym tł�mi�, jak zwykle, jest 
Jeden p1emacz, który n awiązuje 
� kondukt•Drką mniej więcej taki 
dyskurs: On: - id iotka !, -0na : ­
kretyn, on : - stara wiedźma! ,  
?n.a :  --:- cham! Rozmowa oczywi­
sne n-1e . s�ończyła s ię  na tym, 
ale daleJ Już nie bę<ltiemy jej 
cytować .. 

- Mamy kilka rodzajów pys­
kówek. Awanfury autobusowe sta­
. nowią oddzielną grupę. Czy jest 
Jakaś �e,neralna recepta na likwi­dowanie tego l'Cdzaju waśni? -pytamy j,e,dnego z prawnikó�. 

- Jak dotąd_ znamy jtdyne na 
to le-I5g_q_two ! ch,yba najslusz„ 

niejsze. Człowielt pełniący służbę 
- konduktor, sprzedawca, czy u­
rzędnik przy -Okienku - ni€ może 

reagować na obelgi ep:tetami 
mocniejszego kalibru, bo wiado­
mob, że pasażer, czy klient wyto­
c:z.y zaraz ostrzejszą broń - bar­
dzi-ej dosadne słowo. Do ob<lwiąz­
ków zawodowych każdeg-0 kon· 
duktora czy s przedawcy należy 
kulturalne obs ługiwanie klientów. 

- Jeśli pańską opinię przeka· 
żerny zainteresowanym, powiedzą 
z pewnością, że każ,dy człowiek 
ma swoją godność -Osobistą i nie 
pozwoli żeby g-o poniewierano. 
Co pa1n na to? 

- Moja Odpo,wie<lź bę<lzle bar· 
dzo krótka. Godność osobistą za­
chowuj e  ten, kto n ie  daje się 
'-".7"<:iągać w awantury, ,,pyskówki" 
i rozróby, kto potrafi dać taktow· 
ną i kulturalną odprawę pienia• 
cz-cm i awanturnikom. 

Zupełn ie  słusznie. Ale ludzie 
pracujący w auto•busach, czy z� 
ladą sklepową tłumaczą, że 001 
!eż mają nerwy, że są zmęczeni 
1 często poirytowani. . 

- Rozumiem, ale zmęczenie 
zdenerwowanie nie  może uspra· 
wie<lliwiać człowieka, który nie 
wywiązuje się właściwie z obO· 
wiązków służbowych, 

- A zatem? 
. - Ani PKS, ani handel, cz'f 
inne instytucje n ie  mogą zajnio• 
v..:ać s ię wychowywaniem pasaże• 
:ow i kJ i.entów. M-ogą natomiast 
1 muszą wychowywać swoich pr�­
C{)IWn.ików, których obo,wiązuJe 
�ul,�uraJ.ne obsługiwa'nie klientów 
1 n1ed,op1<sr.czani,e <lo awantur. 

. A co sądzą 9 tym n asi czytel· 
n.c7. -- > 
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NIECO HISTO!tU 

• 9 Pierwsiy numer ,,\VL" 
ujrzał światło dzienne 1 lipca 
,195-ł roku, ale materiały roz­
poczęto gromadzić już w lu­
tym. Tak więc nasz ' jubilei,s1.' 
wypadł w sam raz - ani za 
wcześnie ani za późno. Gazc-

• ta • ukazywała się w kioskach 
na ogól regularnie, co dwa ty­
godnie·, choć - jak· można to 
teraz stwierdzić w redakcyj­
nym archiwum � różnic z tym 
bywało. 

® PocząwszY, od 1 marca 
1959 roku obejmujemy swym 
zasięgiem powiat lubh'iski. Od 
1 kwietnia 1959 roku można 
naszą gai.etę kupić także w 
kioskach powiatu zło tory jskic­
go. Natomiast od 5 paździer· 
nika 1962 roku „Wiadomości 
Legnickie" obejmują swym 
zasięgiem rówmez powia.ly: 
Jawor i Bolesławiec, 

TO NIE PIERWSZY 
JUBILEUSZ 

Dotychczas obchodziliśmy 
dwie uroczystości jubileuszo· 
we, 26 l.utego 1959 roku, kie· � 
dy to  ukazał się setny numer 'j 
naszeto tygodnika i 12 stycz­
nia 1962 roku, kiedy to odda­
liśmy do rąk Czytelników 230 
numer. . 

BYLOBY TEGO SPORO 
S-ziab co tęższych matema- t

1 
t:;:ków naszej redakcji ustalił, � 
że przez dziesięć lat w'ydruko- � 
wa!iśmy 0,5 mln egzemplarzy, • l 
,przy pomocy których można ,, , 
by było ułożyć chodnik z Leg-

I 
nicy do Budapesztu. Gdyby 
oka.zalo się, że zabrakłoby 
paru mętrów to - jak nam 
obiecali koledzy' z 'zaprzyjaź- 11

: 
nionych redakcji - chętnie po· 
życzą nam paru brakujących !1 
eg-.cemplarzy. 

[ ,, 
N ASZ ZESPOL 

Jest nas ośmiu (w tym dwie r � 
przedstawicielki płci pięknej). � 
Ra.zcm . liczymy 291 lat (naj-

� starsrn koleżanka liczy dopie· , 
ro  60 lat, a najmłodszy nasz 
kolega · ma juis „ 29 lat) . . Naj· 

1 w:.-ższ� p'.17,eds!awiciel zesr,ołu 
ma l!J2 cm, wzrostu. a najnii· •. 
szy 170 (z kapeluszem). Trzfch ,l 
z nas nosi s tale okulary, a i 
dwóch powinno .ie nosić. ale 'ij 

ni� chce. na złość innym. , ! 
PRACOW ALISMY L 

nziennikarze nasze.i redakc.li 
nl?,ŻYU już pracować, wzgl�d­
nie współpracować, z „Trybu- ' 
uą Ludu", ,,Odrą", ,,Gazelą 
Robohtlczą", .,Szt andarem Mlo­
cl�·ch", ,,Słowem Polskim", 
,,Wolnością", ,,Arbeiterstim· 
me", ,,Żołnierzem Ludu" i 
,.Głosem Żołnierza". 

�;:, , PISALSI\IY tł Nie jesteśmy egoistami. Naj- Il J le)łiej o tym świadc-zy zesla.w 
; .. } pbm, w których drukowaliśmy 

t na;;ze materiały. Więc w „Od­
rze", ,,Wspólcz-esności'', ,,Fak· � 

·, tach i Myślach", �.Zołnierzu Pol­
skim", ,.Sztandarze Młodych", • 
,,Gazecie Robotnhlzcj", Za­
clrnrlniej Agencji Prasowej, 
,, 'tVolno.ści", ,.Słowie Polskim", 
,,7 Dniach", ,,Żołnierzu Ludu", 
, ,ArbeUerstimme"� ,,Przyja­
ciółce", ,,l\lotorze", w prasie 
szwedz.kiej, niemieckiej, w 
rolsl,im Radio, w „Gfosie 
Zolnier_za", ,,Trybunie Wal· 
l,rzyskiej". 

BYLISMY 
W Anglii, Australii, Szwecji, 

Bułgarii, Finlandii, ZSRR, Sta· 
nach Z,iednoQzonych, Jugosla­
,,,,u, Niemczech, Rumunii, 
82,vajcarii, CSRS, na W!)­
grzech. 

NASI PRZYJACIELE 

�i•.. 

Jale wynika z da.nych sta­
tyslycz.nych. prowadzonych 
skrzętnie od lat przez człon­
ków zespołu. tylko w Zag!ę­
biu mamy ich 300 t�1sięcy. Na­
tomiast w Polsce jest blisko !'. 31 mln ludzi. 

NASI WROGOWIE 
W związku z j\lbileuszcm 

wybaczyli nam wszystko I 
p,zys;rJ i  na kawę i wino. Trud­
no. trzeba będzie zaczynać od 
nowa. 
P.\UMY; ALE NIE PI.TEi'rIY! 

Wszyscy palimy papierosy 
(,,Spod v". .,'Wroclaws'.de" ,,N�-­
sy", ,,MDM-y") ?.le, nic pije· 
my . . , ciemr.e�o piwa! no go 
nic ma w Legnicy, 

N A CZYM GRAMY 

Tylko dwóch z nas gra w 
brvdża. Wszyscy natomiasL pa· 
sj�m!l lubimy grać na nerwach 
naczelnemu... prze'{iągają,c i 
tak mocno napiętą f.trunę ter· 
minowego spływu materiałów. 

M OŻNA BY było o hlcn 
1 dwojako. O zapale, pasji 

i o sercu, jakie wkłada­
ją w tę budowę. A talde o me­
trach, wskaźnikach, • zobowiąza­
niach, brygadach. Przede wszy­
stkim można by było o ludziach. 
AJe o rzeczach najważniejszych 
postanowiłem opowiedzieć ina­
częi - z pominięciem litanii 
statystycznych cyfr, 

Zaczęto się zwyczaJme. W 
kombinacie zatrudniano coraz 
nowych ludzi. I z każdym 
dniem rosła statystyka budz,1ca 
uzasadniony niepokój.- Oto w 

Romuald Nader __________ ,.... _ _  

zawodowego, ·przygotowawcze 
na st.udia wyższe i do szkół 
średnich języków obcych, 
bhp. Coraz więcej będzie słu­
chaczy, coraz mniej będzie lu­
dzi partycypujących • w budowie 
nowego Zagłębia Miedziowego, 
a . . nie mając'ych świadectwa 
ukończen ia 7 klas, , 

Obecnie co czwarty pracow­
nik uzupeln,ia swoje kwalifika­
cje, Więc jest to niebagatęlna 

zasługa organizacji ZMS istnie­
jącej przy lub i11skim kbmbina­
cie. 

Zarzynano, pamiętam, 'prak-

1962 roku kombinat zatrudnia tycznie od niczego. Brakowało 
2600 pr.acownnków. Oto , prawie ludzi, którzy tym uriiwersyte-
1000  ludzi nie może wykazać · tern pokierowaliby., Nie miano 
się • świadectwem ukończenia doświadczen ia  - nie wiedziano, 
siedmiu klas. Oto około 8:,0 jak to zrobić:? Od -czego ' z;:icząć? 
pracownikom brakuje kwali'fi- Właściwy stosunek dyrekcji 
kac j i  zawodowych. kombinatu, organizacji partyj-

Te cyfry - tworzące na pew- nej ich pomc;ic, a przede 
no n,iepokoją·cy bilans - są sy- wszystkim zapał garstki dzia­
gnałem alarmowym. W k ombi- łaczy ZMS - .święci dziś swój 
nacie wiedzą, że coś trzeba zro- triumf, wobec którego nie moż-

b ić, że ludziom trzeba dać szaw­
sę podwój ną: nie  tyll.{o pracę, 
ale także • możność n auki ,  Ba ,  
ale  j ak to zrobić? Jak rozwią­
zać? 

Organizacja ZMS ma konkret­
ny plan. Przy kombinacie 11<!.:= 
leży . utworzyć , Uni�versytet Ro­
botniczy, który nie tylko urno­
żli wiałby młodej załodze zdo­
bycie podstawowego wykształ­
cenia, naukę w szkol e śred­
n iej ,ale także był kuźnią fa­
chowcóvJ, By ludzie mogli t u  
zdobyć konkretny zawód. B y  
n i e  musieli w ankietach per­
sonalnych pisać: ,.bez zawodu", 
,,niewykw'a l ifikowany". 

na przej ść obojętnie. 
że droga była ciernista, nie 

usłana różami :- to . już inna 
sprawa. Że droga ta nie jest 
j eszcze zakończona - to fakt. 
Jedno wszakże jest pewne, że 
realizacja ZMS-owskiego ·za­
mierzenia nie mogła przejść­
bez echa. Dowodem tego jest 
nie tyl11:0 wzrost· ilości człon­
ków - ale przede wszystkim, 
co nie. jest bez , znaczenia _.:_ 
autorytetu organizacji ZMS. · 

Mi.edź da.ie ludziom . rnożncść 
zdotJycia zawodu,  • podniesienia 
lnvalifikac ii. Daje im , możność 
r0.alizac!l n1firzeń, • które. niejed• 
nokrotn ie  przy1vieźli tlltit j w 

Rozpoczęły się więc narady. !:derhc1ch. Aktualnie pr;wdsię­
Z d yrektorami pr,zedsiębiorst. bio t'stwa partycypująt'."? w b:: . 
w komitecie parti i ,  z . .  rad ą na- dowie , I 'Jbin a"  • i ., i'o'ko.w :c" . 
rodową. Wszędzie postulat ZMS zatrudnia ią  5281 pracowników, przyjmowano z aprobatą. Wresz Aktualnie organizacja ZMS li­cie na k tórejś tam naradzie w czy 1028 członków. 
kombinacie można bylo usły­
szeć: .,-zorganizowaliśmy Uni­
wersytet R obotniczy ZMS, do 
którego ucze;szcza 547 słucha­
czy". 

Odtąd działalność uniwersy­
tetu będz ie  siq ciągle rozw1Ja­
ła. Powstaną  rozliczne kursy : 
kwalifi k<,ioyjne, przy'sposobienia 

Odrębną kartę działalności 
ZMS stanowi ruch socjalistycz­
nego współzawodnictwa pracy. 
Dzis iaj  1 265 pracowników zrze­
szonych w 1 1 0  brygadach' ubie­
ga, się o ten zaszczytny tytuł. 
Z racji  IV Zja7-du partii i ob­
c�pdów XX-lecia'  PRL wszyst­
kie grupy działania ZMS potj-

'lsliSfiii#MMt f&E&EM'lfs#·Mln sitw +d 
Zdzisław Gron1kowsl,i  -

jęły liczne zobowiązania,  kt6..: 
rych wartość szacuje się na 3'00 
tys. zł. 

.• Nie sposób wymienić  wszyst- • 
kich zasług, jakie odnotował ria 
lubińsk iej ht1dowie 'zMs,. Trud­
no jednak nie  wspomnieć choć­
by jednym zdani(:!m o· sprawie 
następującej:  lubiński kombinat 
musi funkcjonowc:ć sprawnie. 
Zależy to m. in. od termi nov;e­
go spływu materiałów, sprzę­
tu ,doku,:nentacji. Dl.atego nad 
tym •wszystkim pieczę sprawu­
je sztab ekonomiczno-i nterwen­
cyjny (sk upiaj ący kadrę i nży-. 
n ieryj no-techn iczną), pow.9ła.6y . .  
za sprawą ZMS . • • 

I hma, Bodaj najważt1ięJs'ia.'·' 
Wszystkim zależy na tym,' aby 
nowe kopalni e  miedzi rozpoczę..: 
ły pracę jak najprędzej. Kraj 
bowiem . czeka na miedź. Wagę 
tej sprawy docen ia także or­
ganizacja ZMS, która jak wie­
my, patronuje lubi ó.skiej bu­
dowie. 

ROMUALD NADER � .. �" 

ESP Z • OKAZJI jubijeuszu przypadł 
• mi w udziale obowiązek 

przedstawienia Czytelnikom 
naszego zespoH.1 redakcyjnego. Przy­
znam szcze.rze, że nie bardzo wie­
działem jak się do te.go za-br-ać. 
Zrobić wywiad ze starymi wygami 
dziennikarskimi? Pokazać kolegów 
po piórze w ich codziennej pracy? 
Podpatrzeć . ich słabostki? To na­
prawdę trudna sztuka. 

Na początek upatrżylem 
pierwszą najqardziej łagodną 
rę" . i za.atakowałem. 

. - Krysiu, lubisz kwiaty? 

sob'i� 
,,ofia· 

Byłem szczerze �zruszony tym 
trafnym wyborem dokonanym przez 
naszą milą , . kpleżankę l{rystynę 
Franus1� Krysia to barometr Le1;­
nicy, wszędoblski reporter, publi- . 
cysta, skrzętny .zbieracz aktualnych 
w�adomości , i sensacyjek. Uroczy· 
śde wręczyłem Krysi redakcyjną 
doniczkę z przekwitłą pelargonią. 
Pieniędzy nie, ponieważ z tym ar­
tykułem jest u nas wyjątkowo }µu­
cho. - A co z twórczością typu lite­rackiego? 

• - Pisze się, Obecnie jestem na pólmetk1;1 z powieśc_ią O•!)yczajową. Tytułu Jeszcze nie mogę zdradzi�. 
. • . - Dlacze?o . wszysc_y twier1zą, że 

Ptóro Adeli. Kordys Jest wyjątkowo ostre? 

51 N 

I 
. I 

�ezon turystyczny w p�lnl , , 
ii u 

LOŹA 
os-SERWA.JORA , . •, 

i to dość , szyb ko jak na tygod­
nik o charakterze lokalnym. 

• Na stro11ie 5, s tronie wspom­
nień, można wyczytać w arty­

' e ,  kule E. Ark,ity jak to u począ!-
ków Wiadomości" zdarzały się 

• 
im , .. �.;.zerwy w życiorysie" •. wy-

. AMI ĘT AM, _ że .. ki,edy , ch,od?iiY'. punktual1:ie albo t nie, P .. •. kilka 'lat temu je_den n�e po.�i-adaly budzetu, 1�ydawcy� 
• z moich" znaj'omych funduszu osobowego am na ho 

otrzymał  jedną z<? noraria. , . T 1 
swych licznych na-· I- - tr;> wsz11s�lw prai?�a . a c  

:d • - , zadał • na1·- byto . .Lecz 3uz od dosc . daw�a. 
gro . ' - . . - . 

k 6 . , mnie 
, pierw w gronie rodzip,nym • • a ' t.e . dzavno�ci, • t 1 e. przy?e ' , _ 

potem publjcznie, w 'dru_ku .-. py- . się 'Lt;'spomtn<;t a..ie �iabeln�e n�� 
tanie, czy to ozna cza, ze Jttz go chętnie -pnezywa nale�q 

' l 1'.,'.1·s·tor;;_ ' od szeregu lat pismo ma 
mają za umarłego. Bo akurat e- " 
żdl złożony grypą oraz, zdaje się, ·stal.y etatowy zespól, stalą si�-

e/1,,wilową • niemocą twórczą. , I dzibę 'i budżet. ' Od póilora z g�­

pewnie dlatego komunikat o n�- 1 ą roku mamy też naJ7;>0waz• 

grodzie odczytał jako dowód, ze niejszego w . Po lsce wyda_wc� 

tę jego chwilową niemoc z_,�u-:wa- rzyii należymy do Robotnicze) 

żyli też .  liczni jego pi·z;y?<'icieLe, Spółdzielni Wydawniczej „Pra-

1 szyb ko z- tego wyGiągnęlt wak-, sa", która jest niepadz velnym 

tyci'ne wni'oski. ,, ,.,. . ·�· ·· . .,, . -władcą wszystkich niemal gazet 

Był to naturalnie �ża1't -.. i,t�- i ·. czasopism.' • 
kie rozumienie faktu · prz.yzrJ,ama , · Tr�dycyJne • więzy , dob:e_J 
nagrody.' Przyżn,ajcie 'jetln:tzk/ że", 'lf_społpracy .z �ladzami Le�mcy 

- od czcisti jak • niejaki' Boy-ź'eie-ński '!1-{e : tybko wsku�ek tego nze o-

dokonał gruntownej -ana'li1?,y· '  -prJ- ;�ably . - a l� zyskał'!! n?we cen­
. 1 )ęci'a „ju bileusz" - ta)c jak go �e . �ąl?ry ! . posta�t • . '1 ym . bar-1 . zacni kr-akowianie , pojmują . .  - . , _azt�J:

,.
, ze rc_>wnoczesme „ Ww do,: 

wytworzył · się ,. w nar.ó.dzie : p�• • 1łt?sci -. uzyslw_w�zy • �tał11_c� i 

. . wien s.ceptylyżm, w'odri,iesieri:iu:,d,o \ v:i�rny�h Czytel17:ikow rowmez � 
·, wszelk'ich fet i �  na,gró:a. , ·· , są�ied:1-1-ch'. poipiatac� Zaglęb!a 

zreszt ą  czy naprawdę. 1rl�lsfol M1.e,fL:io,w_ego_ .- nawzq.zal'ł! n ic 

się wytw.arzać? A może . był fj.esi , ,mn�eJ scisl� i d�brq wspJlpracę 

w' gotowej postaci . . Przede gdzie ,/;, ·wła_d7:a.mi Lubina, Bolesławca, 

jak gdzie, a le ·w naszym /�raju ,, flotoryi t· J�i_vora. . . 
ciągle jeszcze 'spora iLo�ć obywa- _ ·, P:.fydatnosc n_aszq 

_
i to, �e Czy: 

t eli skl.onna jest uważać, 'że do.,. t_elmcy . ?1-as lu bią o�czytu;�m-� -

011i pisarz to ·umdrly 'pisarz; do- •raktu, �e n_alda� ,,�iado mosci -

bre pismo io byle pismo. · . �t�lk? 11;' c��gu ubiegłego roku -

Dlaczego ? Nie , pytajcie. Może _u�z:osl z ·niespełna 8 tys: egze�­

z tej racji, że zaolnięjszemu ko- pl�rzy do l l tys. C_hociaz '?1',�ecie 

ledze można jego w iększe zdol- _w"''.osla cena ''.Wiado,:nosci, _ . 

ności wyba-czyć dopiero gdy st 1- ·  _z'Lt;'t
ązana ze _zw�ę�s.ze�i_en_i ilos�i 

cznie n.a wieki. Może 'z powo_du str?n -· tak; ze Jtuz dzts iaJ mo?li­
wad, jakie ma ' przeci�ż każdy, b11smy ,chyba z powodzeniem 
kto żyje. ' Albo· z · g(�bokiej ,  tro- drukowaG. 13 tys, egzemplar:,y -
ski, że by sif ·ten ktoś nie podul gdybV _tylk� ud_alo nam . się o­
zbyt „ważny", · żeby zby't • wys0ki l.r_zyma-c I większy przydzia.l p::i-

R. EDAKTOR • Adela Kordys to 
stała i ceniona po?,ycja w 
„WL''. Czytelnicy znają jej 

pióro. W artykułach, r,eportażach 
i felietonach' porusz.a ona proble­
my duże i małe, ktore rodzi życie 
w Zagłębiu. Ponadto red. Kordys 
prowadzi baa-<lzo trudny i odpowie­
dzialny dział łączności z czytelnika­
m; . 

- Chyb:i dlategó, że używam ·. 
rtie urósł". Różnie to można 1tluma- P��?.'. . 

• 
. . . 

czyć. O nieboszczyku np. lub . a:n11, wz1c 1:adzie;�, z� nas_ze 
. . t . . .. . . . ., , • . , dziesięc;wlecie i to, ze się n:m 

- Przepadam za kwia.tami. Któ­
ra kobieta nie lubi · kwiatów? Ćzy 
j esi coś piękniejszego na świecie 
niż kwiaty? 

- A pieniążk;i lubisz, Krysiu? 
- Uwielbiam p i,eniążki! Zresztą, 

co za mowa, kto tego nie łupi. 
- A gdybyś mi,aJa wybierać, na 

co byś się zdecydowała, na pienią­
clze, czy na kwiaty? 

- Gdybym miała wybierać? . -
,chwila wstanowienia - Wybrała .. 
bym i pieniądze i kwiaty. 

PISZEMY 
Przeważnie dl1,1gopisami. Ale 

nąjchętniej lubimy pisać na 
ostatnią minutę. 

MAMY LAUREATÓW 
Red. Roma.n· l{ai'piński jest 

laureatem nagrody im. Julia­
na; Bruna, a red. Adela l):or­
dys - miasła Legnicy. 

' 
PISALI u NAS 

'I'ymoteusz I{a.rpowicz, Ja.n 
Maria Gisges, Czesław Ostań­
. kowicz, Tadeusz Zelenay, Ta­
deusz Mikołajek, Dionizy Si­
dorski, Elżbieta Drzewińska, 
Zofia Kossak, Roman B urzyń-

.:... Czy to prawda, że co drugi 
redaktor tego działu .. zapada na za· 
wał serca? 

- P-0,dobno. Ale ja-'i::hyba prędzej 
umrę ze śmiechu ' cźytając odpo­
wiedzi niektórych . instytucji i 
przedsiębiorstw na 'nasze interwen· 
cje. 

za"".sze długopisu. 
R OMAN Kf\RPIŃSIU, red.tkt�r 

, naczelny „ WL", ma za , sobą 1\ 1b1 tych lat pracy dziennikarskiej 
w redakcj,ach „Sztandaru Mło­
dych", ,,Trybuny Ludu'.' · Nowych 
Sygnałów" i Odrze" ' " 

Roman �rzyj�chał do nas z po- . 
\ 

(Dokończenie na str, · 5) 

- Jakie problemy· ::S:� najbardziej : 
interesujące? ' :, .'" • ' . 

- Społeczne. Tak:, . .zwane sprawy 
międzyludzkie, z którymi stylrnm 
się na. co dzień, Naj�ię,cej jednak 
cżasu poświęcam młodzieży. --

ski, Emilia I{unawłcz Wieen 
(Stefan Wiechecki), Ź-bigniew . 
Pędziński, Jan Szt..audyn.ger ... 

NASZE POTKNIĘCIA 

Kto by tam zliczy;I, spamię·, 
tal': • W każdym • ra.zie już w 
piel'wszym numerze naszej ga· 
zety krytykowaliśmy wieś leg­
nicką za to, że „dojenie krów 
i koni odbywa . się ręcznie z 
wiaderka.". 

Już w pierwszym numerze 
wiclzieliśmy problein „Huli· 
gaństwa". Zresztą z tym „Hu· 
liganem" było jeszc2,e ·niffl'a,s 
sporo kłopotów, bo bestia gra· 
'snjąc po naszych lamach , ni-- · 

I 
ja.I{ nie chciała się pisać przez 
,,eh''. 

Zawsze byliśmy także pierw­
si. Wyprzedzaliśmy swoimi 
informacjami n-awct dzien­
niki. Tak np. w 1957 roku 
wydaliśmy numer 1-majowy z 
di�ią 1967 roku. To ci było 
dupiero wyprieduniel 

R. N. 

JubUeuszowa ... 
mieszanka 

r 

1 , 

o meis nie1ącym JUZ p,sm-ie wia- chwa'z ·m c t z • a · 
d · · · · · , , b d • - t Y - zy e nicy o czuJą . omo, ze _ inne :;uz , nze ę zie, ·ni t li •' k d , , · , 
nie zmieni się I z· e nie będzie 

e •• Y c� Ja O ra osc, zesmy 
• . . • ' przetrwa ł Al ' • .;, • ;_ 

trzeba zmiewiać na ten temat i: . . e :0wme�, ze P-
zdania _· czego my strasz;ie nie s7:1-o rozwi1?Ją_c s_ię, zasłużyło so• 
lubimy: Ba, zdania można qędzie bie -na swoJ 3ubi�eusz. 

:w ogóle n{e mieć ,.;.,_ . zdając si-ę .Waln� � tym "'a sługa nas.zu_cT� 
na opinię .. tachowc6-w; tj. his to- ;zyte_inikow, bo ,n

.as kupowu. li i 

k , z · t  t • l b 
, kiipu3ą. Wydawcow - poprecl-ry ow 1, era u.ry• u prasy. . ni' I • b h • A 1 • 

~ 

Po , części 'dlatego -ci11j0a 1 ..., . _c 1 • :i . 0 ecnyc . • ta cze - w 
• kk . 

. · , . . • - . wielkim . stopniu drukarzy 
,J� . olwiek d;olączyl,y �tę d� tego wr-oclawsldch z Zakładów G ra-liczne bardzo zasadnicze powo- .(ic�nych RSW p ,, 1 , dy ,_ 1;i:1,l0 ' które . pisin'o . w Pol- , , -<- • 

" rasa_ ' , torz11, 
sce do ro' �u 1945 ukazywało się od : poczq.t!c� .. są . wsp�lautorami 
pod tym samym - tytul·em 'p'r,zez 

,,�iadomosci • _Lmotvpistom, ze• 
więcej niż, killca lub lci:llcan'a§'cie._ c�rom, kaland1 zys tom, pracow­
lat. A nieprawdą jest ,, ch.yba . 7:1(com stereotypii � rotacji a tak-
że długoletnia, trady·cja gazety l i�b ·Ze. 

n�s�ym tec�nzcznym r�dak­
czasopis?na , to rzecz blciha , i bez !�1 om, .. i �orekc�e - ��wdzi�cza­
znac?enta. W przeciwnym , . . um- • y ,'Lt;' duzeJ m 1 � rze, iz ulca"'_u;e-
padku mącJrzy i doświadczeni .  my się re_gularnie a t o  co pisze-

d . . . my brzmi poprawnie po nols/·u wy a wcy w innych kra1ach • i . . ,, " 
zmienialiby sz.atę graficzna nie- wyglą�a �stetycznie

_.
, . , 

, mal tak szyblco i często• j.ak 
to z�s, ze bez . op�zmen �aze-

zmienia się moda. A jeśli · tego 
t� �ociera_ d o_ kioskow,_ ktorych 

nie , robią , jeśli utrzymują z 1bpo- w Zagl.ę bm: Jest ,praw1e 250 -
rem star� liternictwo winkt ty- 'JeSt z ·  kolei zasltC!]ry, terminowej 
tułowycli . anachron'iczny z po- i 8'P:awn_eJ pra_cy „ Ruchu". , · '  , , N-'lC w1°c dziwnego · e  • 
zoni układ materiału na paszcze- . . " . , . , z maJC{C 
gólnych stronach - to oz�Ćtcza , ta��ich od?i01�cow _1.ak Czytelni_c11 
że oprócz mody istnieje coś waż- w �aglę.bz.i� t takich i_vydawcow 
n iejszego, czemu na imię trady- ora_ , _wspolpracowmkow z 
rja. \ uf no,s;2ą spoglądamy w przy-

_�żlosc. W następne dziesięciole-
1• t • l ·ś - . cie • KAR 

I 

o w a me jest też , powo- _,..; _,.,,....;,_ 
�em, d la · l�tórego cieszym)f s_i ę  

_ ,WIADOMos· Cl 
3 

ja ko zeąpol redakcyjny • ,,Wiada- i 
mości," - że przy oka,zji Jttbileu-

LEGNICl( IE szu możemy przimo,mnieć, ż e  u- ' t 
krirnjemy si_ę już okrq,gle 10 '  lat. tł , 
C'oi ' więcej, • że rozivija.111,y ,, si� "" �r 23 (375) 
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Złotoryjskie przycinki 
l!ATAMO�GANA 

W fródmteSclu. Zlotvrył ta.le 
jJ.k na pustyni - tdztesz, jesteś 
spragniony, wtdztsz oazę (sklep 
z napojamt ch.lO<tzqcym.t) przy• 
srteszas:z kroku. ł nagle - tut 
p,-zed nosem oaza znika (s-lctep 
za111kntęty). Idziesz dalej, umie• 
1'asz z pl'agntenw, widzisz oazę 
(slclep) przyspieszasz kr<•icu. itd. 

,,wyszłam na chwilę"; ;;zaraz 
wracam", Up. nie zauw·a.żylem 
i cltyba dlatego pozostałe skle• 
py były otwarte. 

POMOGŁO 

W kawtarnt POK usunięto 
brakt w :i:aopatrzentu. Dziś mbż 
na tam otrzymać świeże ciastka 
w d11±ym wyborze, kawę ze 
sludką 6mletaną, bitą śmtetc;ne, 
coc-taH1:- i lody. Pozosta i,1!011O 
j-2dy11!1t trzycalowe gwoidzie r.a 
ktoryc'i ·wiszą estetyczne lustra 
w szatni. 

KONKURS 

Nie tylko 

o ko 
1„ U RYSTÓW coraz więcej, 

krajowych · i zagranicz­
nych. Co tydzień odwie­

dzają nas sąsiedzi zza Nysy, a la­
tem dzieJ'1 w dzieó gościć chyba bę­
dziemy wycieczki i pojedyń­
czych ludzi, lubiących odpoczy­
wa<; zwiedzając piękne zakątki 
Dolnego śląska. 

Dla tego wielkiego przypływu 
konieczne są przygotowania. 

darczyk i kelnerkę Lucynę 
Zubiak. Pociągnięcie chyba �lusz 
ne - jest przec1ez „Kask�da'.', 
ze względu na swoje poło�eme 
w budynku hotelowym, na,!bar­
dziej eksponowana na wizyty 
gości spoza Bolesławca. . 

Istniejące cotychczas Towarzy-, I 
stwo Szkoły Swieckiej nie prze­
jawiało aktywności. Nic też 
dziwnego, że dnia 24. V. br. wy­
brano nowy zarząd, który posta­
nowił zorganizować we wszyst­
kich większych szkołach i zakła­
dach pracy kola TSS, a od wrze­
śnia br. uruchomić kilka uniwer­
sytetów w celu krzewienia wie­
dzy pedagogicznej wśród rodzi­
ców i wychowani,a młodzieży w 
duchu postępowym. Towarzy­
stwo opiera swoją działalność 

W dntu 27. V. kilka �/..1.epów 
w godzinach. popołudniowych 
było famkntętych, a "4 
dl'zwiach t wysta1.oach umiesz• 
czono nast. karteczlc1; w skle• 
pie wlnno-c1 i lcier·.,'czvm P '"� 
p1·zy Placu. Wolności 4tJ • ;.Je-o 
stem w sklepie Nr 1! .. , JJ) sicie• 
p1e papierniczym PSS Nr f -­
,,przyjęcte towaru." (od godztny 
11 do 17,30) w sklepie r,z,-;� z 
obuwiem przy ulicy Ras:rtoweJ 
t"r  2 - ,.przyJęcte towaru". W 
punkcie usługowym naprawy 
telewizorów i racltoodblorni• 
/,ów Pow. Spół. Wt2lobranł;..•wej 
1wzy Placu Wolności -17, kartka 
z napisem;  .,wracam za 20 mt-
11u.t" leżała na wystawie ponad 
2 godziny. 

<?glaszarJ1,y b�yska-wicz,1y r.:1,tt• 
k,p•s na 1'.ajba:-dz!ej pomyJ,u:ve 
i �kutec.:ne zabloko1„n.nle we J • 
<icia de ::klepu i równ J L·�·cśnie 
wskazujemy kanr.lydita do 
pierwsi.ej nagrody. .Test mm 
sk:ep spożywczy MHL• Nr ; t 
przy Placu Wolności. W 1n11um 
p-r.zedslonku. o rozmiarach 1,5:r l 
m ustawic.,no aż 34 szt. �ra1• sppr 
teró,o cłrc,tvnlanycl),, kt'.5re unie­
możliwiają wejście do sklepu, 

,, ,, Jak cię widzą, tak cię piszą" 

- Kurs kierowników lokali ga­
stronomicznych dal mi wiele, 
choć pracuję w handlu już czter­
naście lat' - mówi p� Wan_da 
Arendarczyk. - Tech nologia zy- Kierowniczka ;,Kaskady", i,. 

na ścisłe; współpracy z organi­
zacjami społecznymi i młodzie­
żowymi. 

Prezesem nowego zarządu TSS 
został Arkadiusz Drzewiecki. 

Gr. 

ICarteczek z napisem ,,rema• 
nent", .,jestem w dyrekcji", 

Jako p.�rwszą 1uigrn:l� pro• 
przydzielenie obsl:l • 

rlze �klepu samochodu. ci,)·;•iro• 
•J..'ago 11.-kt Star 21 w-raz z kle• 
row,c.: ,  Gnnt. 

Za dobre mnniki I 
• • 

m1e1sce 
Złotoryjskie Kamieniołomy Drogo• 

We przekroczyły dotychczas plan 
produkcyjny o dodatkowe 8 tys. ton 
kamienia drogowego i kolejowego. 
Tegoroczne wyniki potwierdzają 
opinię, te zakład zasłużenie zdobył 
pierwsze miejsce we współzawodnic­
twie w skali krajowej za ,rok ubie• 

gły, otrzymując proporzec przechod­
ni ufundowany przez Zarząd Główny 
Związku Zawodowego Transportow• 
ców t Drogowców, oraz dyplom ho­
norowy i nagrodc: w wysokóści 
12 500 zł. 

Uroczyste wręczenie tJ'XOporca oraz 
dyplomu 1 nagrody, odbędzie się w 

najbliższych dniach przy współ­
udziale przedstawiciela ZG ZZTiD, 1 

oraz przedstaw i cieli miejscowych 
władz. 

Gratulujemy i życzymy· dalszych 
sukcesów w roku bieżącym. 

gr. 

W krzywym zwierciadle Statystyka 
cytr c i e kawych 

W Lubinie przy uUcy Odro­
dzenia, istnieje slclep „Odzieżo­
wy", będący w gesti PZGS. Moż­
na tam kupić wszystko, co się 
z odzieżą wiąże. Sęk jednak 
w tym, że z tym kupowaniem 
nie jest wcale łatwo. Przekona-

O ILE? 

Zadania produkcyjne zwi�­
iane z budową kopalni „.Lu­
;Jin" i „Polkowice" wzrn,ly 
w stosunku do ubiegłego roku, 
aż •  o 43 proc. Natomiast w 
budownictwie powierzchnio-

• wym o 60 proc. 

CZY WIECIE, ZE ... 

... na terenie przedsiębiors!w 
budujących kombinat istnieją 
Lrzy kluby książki i p ras:,. 
Mieszczą się one w klubie 
NOT, na obiekcie „H" i w 
hotelu Nr 1 w Polkowicae,h, 
!slnieją trzy punkty bibl io­
teczne - działa 7 świetlic ho­
lelowych. 

OSRODEK 
WYPOCZYNKOWY 

ZMS-owcy lubińscy w czy­
,1ie społecznym wybudują 
ośrodek wypoczynkowy. Z,1-
mierzają oni uruchomić d •1<'a 
baseny kąpielowe, mus;:lę 
Koncertową, plac zabaw dla 
-:lzieci ,  boiska sportowe . . .  

CORAZ WfĘCEJ 

Na terenie lubiń8kiego kom­
binatu istnieje już 18 hole i, 
które posiadają 2570 miejsc. 

PATRONUJĄ 

Kómi l0ly zakładowe Z�,1S 
patronują n iektórym bu jo­
'Nom, K Z  przy LPBM palro­
nuJe budowie budynku H l 
w którym znajdzie pomie;;,,­
c.:zenie Technikum i ZasaJrii• 
tza Szkoła G<'>rnirza. Na s�y-fl bach kopalni „PolkowicP;' 
iP-1 P-2) pracują ZMS-
owcy. Międ7.y innymi tac.y 
górnicy jak Besztyga, Leon )­
wicz, Starzec. Szczotka, M1 1 «­
nowski ,  k tórzy n ie  bez pov.1.1• 
du cieszą się dobrą opinią u 
p c ze!o�onych 

4 
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lem się o tym 26 maja. W dniu 
tym od wczesnych godzin ran­
nych pracownicy sklepu odzieżo­
wego wywiesiU kartkę z napi­
sem: ,,Przyjmowanie towaru". 
Tak się złożyło, że przyjmowanie 
towaru trwa.lo aż do godziny 
1 5.30. Dziwi mnie trochę tego 
rodzaju praktyka. Dziwi tym 
bardziej, że nie widziałem przed 
skl.epem choćby • najmniejszego 
samorhodziku, z którego wyno­
szono by towar do sklepu. 

Czekałem cierpliwie na otwar­
cie sk.lepu. Widziałem jak ludzie 
odchodzHi od zamkniętych kratą 
drzwi. Nie wiem, co chcieH ku­
pić. Nie wiern również, czy ku­
piliby cokolwiek. Wiem nato­
miast, że tego rodzaju praktyki 
budzą uzasadniony niepokój. 

..,Zwlci'szczp, w mieś�ie, w którym 
... t.ego. rodzaju sklep jest raryta­

sem. Dlatego rad bym wiedzieć, 
-czy i w przyszłości potrzeba bę­
dzie s'Ześciu godzin, przeznaczo­
nych dla klientów na przyjmo­
wanie towaru? 

(ren) 

Do użytku budowniczych kf'­
palń oddano dotychczas 2423 
nowe Jzby mieszkalne. W biP.­
żącym roku wzbogacą oni stll,n 
posiadania o , dalsze 1036 izb, a 
w roku 1965 o 1742. Tak więc do 
końca bieżącej pięciolatki bu• 
downiczowie nowego Zagłębia 
Miedziowego otrzymają łącznie 
5201 izb. W tym samym cza!>ic 
przekaże im się także 940 no-• 
wych miejsc hotelowych dzięki 
wybudowaniu trzech nowych rin­
teli. 

Ponadto budowniczowie otrzy­
mali już do użytku trzy stołów-
ki o 1800 miejscach i dwie 4 a ­
wiarnie mogące, pomieścić jed­
nocześnie 180 osób, a także salę 

I gimnastyczną, przychodnię lc­
kar.ską, izbę chorych itp. 

I R. N. 

Do„ Silesii" po zdrowie 
Przed kilkoma miesiącami zbu­

dowano w Krynicy Zdroju dla 
pracowników przemysłu metali 
nieżelaznych super nowoczesne 
i barqzo eleganckie sanatorium 
„Silesia". Podczas 28-dniowych 
tumu.sów· leczy się tu 180 osób, 
z których 20 proc. stanowią 
legniccy hutnicy oraz r,órnicy 
z Lubina, Złotoryi i Bolesławca. 

mieszkaja w jedno- lub dwu­
osobowych pokojach z łazienka­
mi. Na miejscu lekarze dokonują 
wszelkich zabiegów. Kuracjusze 
chwalili sobie dr Wandę Nyc 
i dr Wiesławę Bagińską oraz 
pielęgniarki Stanisławę Witkow­
ska, i Marię Wątrobę. D1rrekto­
rem sanatorium jest mgr Edward 
Ligęza. 

„S itesia" jest najładniejszym 
obiektem w Krynicy, o czym 
przekonać się można na zdjęciu. 
Budowano iq kosziem 29 mln zł 
przez . 5 lat. Komfortowo urzą­
dzone jest wnętrze, kuraciusze 

Jeśti kiedyś będziecie w Kry­
nicy Zd1·oju - o-dwiedzcie „Sile­
się". Naprawdę warto. 

NOWI KANDYDACI PARTU 

W dniu 26 maja br. odbyła 
się niecodzienn'l  uroczystość 
w Fabryce Narzędzi Rolni­
C'LYCh, Członkowie egzekutywy 
KP PZPR wręczyli 19  kandy• 
datom PZPR Jegitymac.ie par• 
tyjne. Tego samego dnia w 
.rabryce Pieców wręczono le;;i ·  
tymncje 23  towarzysz:om. 

WZOROWA KELNERKA 

Bywalcy „Ratuszowej" do­
brze znają milą, sympatyczną 
i uprzejma kelnerkę - Krysię 

Tekst i zdjęcie: 
LESŁAW MILLER 

Jakubowską. W nagrodę za do· 
b1ą pracq została wysiana 
1uzez ZSS „Społem" na dwu• 
tygodniową wycieczkę do Nie• 
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej. Była ona jedyną 
Hczestniczką wycieczki z nasze­
f;O województwa. Gratulujemy! 

CZY NIE ZA DllOGO? 
Restauracja PSS „I1-olorowa'' 

w Jaworze urządza niekiedy 
wieczorki taneczne. Bilet wstę­
pu od osoby kosztuje aż 15 zł. 
Czy to nie za drogo7 Pr:zecież 

W przytulnym „coctail-ba rze" zjeść można także śniadania 
wiedeńskie. 

·- mówi przysłowie. Jeśli więc 
wyniosą z Bolesławca mile wra­
żenia, wrócą za rok znowu, po­
ciągną za sobą innych. Hotel 
„Piast" trzeszczał więc będzie 
od gości, już teraz zresztą trud­
no o miejsce; gastronomia za­
pewnić musi szybkie i sprawne 
wydawanie posiłków. Pomyślano 
o tym i skierowano na przeszko­
lenie do Centralnego Ośrodka 
Szkolenia Handlowego cztery o­
soby, Między innymi kierownicz­
kę „Kaskady'' Wandę Aren• 

wienia, ekonomika przedsiębior­
stwa, wybrane zagadnienia z 
prawa, organizacja obsługi - io 
przedmioty, które były na  kursie 
szczególnie pogłębiane. Po po­
wrocie uzyska.lam nowe spoj­
rzenie na „Kaskadę" i jej rolę 
w obsłudze konsumentów. 

- Czy wprowadziła pani JUZ 
jakieś zmiany, wypływające ze 
zdobytych na kursie doświad • 
czeń? 

- Tak. na przykład reklamę 
wizualną, która wyraźnie mówi 

Kurs dal mi bardzo dużo wladomości ze wszystkich dziedzin 
gastronomii - mówi p. Lucyna Zubiak. 

W anda. Arendarczyk: - Kurs 
dal mi bardzo wiele, choć pra­
cuję w handlu już czternaście 
lat ... 
o chara!derze naszego lokalu. 
Dalej można też powiedzieć o 
wpro\vadzeniu śniadań w „roc­
tail-barze", o lodach, których 
przedtem nie prowadziliśmy. Wy. 
daje mi się też, że potrafiliśmy 
jeszcze bardziej usprawnić ob­
sługę. 

Właśnie. obsługa. Co mówi o 
. przeszkoleniu p. Lucyna Zubiak? 

- Kurs obej mował zajęcia te­
oretyczne i praktycz::e - w re• 
stauracji hotelu „Europejskiego" 
w Warszawie. Uczyliśmy się tain 
serwowania, techniki obsługi, 
przyrządzania v:yrobów garma­
żeryjnych, estetyki podawania 
potraw i napojów - wszystko 
pod okiem wytrawnych, do­
świadczonych fachowców. Uwa­
żam, że szkolenie takie winno 
być powszechne i objąć wszy. 
stkich kelnerów, gdyż daje bar­
dzo dllżo wiadomości ze wszy­
stkich dziedzin gastronomii i 
ijOmaga w dobrej pracy. 

* 

K
ASKADA", wraz ze swoim 

coctail-barem", jest Io• 
, ,  i�alem nowoczesnym, wid• 
nym. Ma niestety również man­
kamenty, które jednak za:v1n10-
n e  zostały przez budowniczych 
hotelu „Piast". Musiano już po­
prawiać okaflowanie w toale­
tach, przeciekały znajdujące się 
nad kawiarnią łazienki, w ,.coc-

' tai ł-barze" okna nie są zbyt 
szczelne, nie naj lepsza jest wen• 
tylacja. Jeden wentylator na 

dość dużą salę, gdzie się prze­
cież dziennie wypala setki pa­
pierosów, to za mało. T�m bar: 
dziej, że nie jest on  naJ lepszeJ 
jakości. A jego silnik, umieszczo 
ny tuż nad głową ,szatniarki -
to narzędz.ie tortur. Ale to li/l 
mankamenty, . które można usu• 
nąć. Nie wpływają one zasadni­
czo na popularność „Kaskacty" i 
jej renomę. Można przypuszczać, 
że lokal ten sprosta zadaniom 
obsługi coraz większej rzeszy tu• 
rystów, wycieczek i gości hote· 
]owych. 

Cala załoga „Kaskady" - to 
kobiety, a więc rzadki okaz 
wśród bolesławieckich zakładów 
pracy. Tym bardziej więc powi­
nien się wyróżniać . 

(ZK-G) 

Pierwsi zrealizoma li 
ZOBOWIĄZANIA 

.. 
S in  dem 

Powiatowe Przedsiębiorstwo Re­
montowo-Budowlane w Jawot7e 
jako pierwsze w powiecie zamel• 
dowalo o realizacji zobowląn.11 
podjętych dla uczczenia XX-leril\ 
Polski Ludowej i IV Zjazdu 
Partii. 

Pracownicy PPRB uporządkowali 
plac przed budynkiem admi11isfra­
cyjnym i warsztatem, urządzHi la-

i n t e rwencj i 

dny skwerek, posadzili kwiaty I 
drzewka. Prócz tego pomalowano 
budynki i ogrodzenia, uzupelnhno 
brakujące tynki na domach oraz 
przyśpieszono termin oddania kil­
Im budów na terenie miasta. 
Wartość zrealizowanych zobowią­
zań wyniosła ponad 20 tysięcy zl. 

(Iem i Il 

M RN uwzg l � a n i a nasze p rop ozycj e 
Z sal i sądowej 

ZA KRADZIEŻ DROBlU 
Na 2 lata i 6 miesięcy więzienia 

skazał Sąd Powiatowy w Jaworze, 
44-Jetniego Mieczysława; Szpiegę. Do• 
kona! on 10 kradzieży kur, kaczek 
i królików na szkodę różnych rolni• 
ków w powiecie jaworskim. Wartość 
skrad7ionego d robiu wynosi 4.500 11I, 

Pisaliśmy kiedyś, że· na klatkach 
schodowych w Jaworze jest brudno. 
Postanowiliśmy, aby wzorem miast 
Wybrzeża zaangażować kilkadziesiąt 
sprziłtaczy, a kosztami - wynoszą• 
cymi kilkanaśde złotych miesięcz• 
nie - obciążyć !okatorów. 

z Miejskiej Rady Narodowej, z któ­
rego wynika, że w roku bieżącym 
tego systemu nie da się wprowadzić 
ze względu na ograniczony limit 
plac. W każdym razie nasze propo­
zycje zostaną wzięte pod uwagę 
w przyszłym roku. 

W tej sprawie otrozymaliśmy pismo 

za wsięp do znacznie lepszych 
i ładniejszych lokali w Legni• 
cy - .,Piasta"• i „Polonii" 
płaci się tylko U zł. 

DRUŻYNY SANI'l'ARNE 
NA ELIMINACJACH 

Na • powiatowych eliminacjach 
drużyn Polskiego Czerwon_ef\ 
Krzyża w Jaworze dwie zosta• 
ty zakwaliflk<•wane na eJimi­
nacj:? wo,iewórl1kic - cl ru:i:yna 
przy $\I\ iehodzickich Zakładach 
Przemysłu Lniarskiego 
J...owie i ławorskim 

w BoJ.• 
liceuQI 

ogólnoksztalcą-cym, Obie dru• 
żyny osiągnęły do$ć dobre 
miejsca na eliminacjach woje­
wóclzkich, k�óre odbyły sic, 
w Swidnicy. 

NOWE WŁADZE 

RENCISTOW 
Na ostatnim z1>braniu Związ• 

ku Rencistów i Emerytów 
w Jaworze wybrano nowe 
,�l�clze. Przewoclnic'lącym za• 
rządu został Stanisla w Malec. 

(L. M.) 

CHULIGAN - ZA U.RATY 

Przcct Sądem Powiatowym w Ja• 
Worze odpowiadał niedawno 20-Ietni 
chuligan, Jan Miedziński. został on 
skazany na 1 rok i 6 miesięcy wię­
zienia za to, ze uderzył pięścią 
w twarz Czesława u. oraz obraził 
wulgarn'ymi s łowami jednego z funk· 
cjona riuszy MO. 

BOJKA NA WESELU 

We wsi Sichów odbywało się we• 
sele. Wśród licznych gości znajdo• 
wali się także bracia Jan i stani• 
sław \Viatkowscy. Po wypiciu więk• 
szej ilości alkoholu pobili oni Mie• 
czyslawa Włodarczyka. Używali pnzY 
tym sztachet i noża. Ofiara chuliga• 
nów doznała licznych obrażeń. Sąd 

I skazał Stanisława Wiatkawskiego na 
8 miesięcy więzienia, a brata Jan.: 
na 3 miesiace aresztu. 



- ,,Wia.domo�ci Legnickie" 
proszę. 

- Ni,e ma. 
- Już pan:i wszystkie sprze- . 

dala? 
- Nie. Jeszcze n ie dostałam. T AK „oczyma duszy" wi­

dz� . d!alo,g między czy­ternik1-em a kioskaTką 
. _gdyby przytpadkiem ,Wi; d?mosc1 _Legn iclde" nie u�zały 

się w piątek. 
Ob::cmie czytelnicy w· d ,, 1a, o- . 

mosci'' nie wy,obrażają sobie b 
ie? pismo nie ,�kazaro się w 'te/ 
mmie. ,,Stairzy czyteln icy u·,i· 
<l , . ,, ,. n a-or;o;:;c! 

t
p��ypominają j ed nak 

so !e· ze , a
.-
;,1 e  !akty w historii 

,,�
ia�o:11osc1 miały miejsce. Tej 

oa eg,eJ <;P�ce_ historii pisma 
pragnę po 1w1ęc1ć kilka słów 

Ro:lowój „Wia-domo�ci Leg 
niol:ich" to znana decyzja wła•d; 
wyzszych, któ�e przed 1 0  laty 
uznały za słuszne, by każdy P0-
wiatowy Komitet Fro,ntu Naro­
dowe,go miał swój organ pras0-
wy. Ja� _z�. d_otknięciem różdiiiói 
CZ:31"�:IZH:lJSKieJ, w każdym po­
w11ec1e na Do'1ny-m Sląskiu. za­częl! ukazy�ać się różne Głosy, 
Gaz=ty, Nowmy, T,rybu1ny itp. 

W Legnicy orgćllilem Frontu 
Narodu stały się „ Wiadomości 
Le�ickie" redagowane przez ze­
społ w składzie: Mieczysław 
Murdzck, Alojzy Wacławek Kon­
stanty śnieżewski, Adela ' Kor­
dys, Tadeusz Butyniec, Anna. 
Matuszc_zak l Elżbieta Nawroc­
ka. ,,W1adomości LeQlniokie" _ 
po:lobnie jak i inne ,�bratnie Ql'­
gany" pomyślane były jako dwu­
ty,god1nik i drukowane we Wiro­
cławiu. 

Już wówczas zapewnienie ter­
minowJści ukazywania się pi­
sma było sprawą bM"dzo trudną. 
W tej sytua<:ji naweit r eda,kto­
rzy nie za:wsze wiedzieli które­
go dnia uk>aże się ich ' gazerta. 
Poza tym wi�le  zespołów redak­
cyjnych, �ziałających bardz.iej 
na zasadzie polecenia niż fak­
t�czrnej znajomości rejagowania 
pBma -- borykało się z oe1rom-
nymi trudnościami. 

0 

�e i �ele tnnych przyczyn 
złozy!y się na to, że pod koniec 
1956 roku na firmamencie wy­
dawniczym Dolnego Ślą.ska osta­
ły się jedynie powiatowe gazety 

P
EWNEGO dnia poczta re­
dakcyjna przyniosła ii :ot, 
którego autor stawiał kr6t-

kic, ale zasadnicze pytanie: ,,Ce 
ma robić grafoman, który nie 
może przesta: pisać?" 

�"' 
:
,albr�ychu, J�leniej 06rze, 

'Vlig icy 1... to chyba wszvstko 
n 

szyst;�ie _inne zmarły naituir�l: ą śl1:1i81:cią. Los pozostałych przy zyciu gazet, z wyjątkiem "Tiry buny Wałbrzy,skiej" le· ł w rękach ich redaktoiróV: _ �­paleń�ó:W· Los t-en okazał się bard�ieJ łaskawy j edy,nie dla L�gn.'.�Y, gdyż tylko tu „powia­towa , g�zeta n ie przestała uka­zywac się, W l957 rokl\l - najtrudniej­
szym w histo.rii ,Wia­
domości" - w skł,a,dzie 

. . :z.�społu reda.kcyjnego zn_nlezl� się: Adela Kordys, Adam Mu�nynskl, Alojzy Wacławek, Ignacy PrcssJer, Walerian Wa­szak i niżej Podpisany. Jenvnie pewnym elementem w całokształ­
cie działalności redakcj i  była . . .  <:�ęć .r-edagowania pisma. Wszy­
S1J..co inne był-o wielką niewiadc-
lT. 1  1" • • , . ., . •  ,aJ wię.��zą niewia,domą by-
ło, _skąd wziąć śro:łki na za1pła­
ceme drukar•nJ i pa·pieiru, ba, za 

A rkita 

my). Nakład spada, mektćrz:y 
kor�pondenci 1omijają naszą re­
dakcJę - w ogóle perspektywy: 
są czarne. 

Jedynie Adam nie traci humo­
ru i opowiada in.am, jak to przy .. 
jaiciele łapią go na ulky i py­
tają ,  kiedy ukażą się „Wiado­
mości", bo j uż miesiąc minął od 
ostatnich. A w ogóle dnformuje 
nas, że w mieście powstały dwa 
obozy: pesymistów i optymistów. 
Ci pierwsi gło,szą WJSZem i wo­
bec, że redakcja „robi bokami" 
! rychło patrz,eć jak reda.lctorzy 
„pójdą siedzieć" za dhugi i na 
wieki wieków O'dechce im się 
pisania gazst. 

Optymiści głOS7f°l pogląd, że co 
l!lajwyżej „Wiaid,caności" będą u­
kazywać się jatko... kwai!'talnik. 
SmiejEmy się z takich prognoz, 
lecz w głębi druszy k ierk,u.ją wąt­
pli,wości, czy będzde nawet kwar­
talnik, bo Slkąd dziś wydobyć 
pieniądze, by opłaicić dir-ukar- . 

• nię? Zas.tainawiamy się, jak po-

Spisek optymistów 
co _  opłacić telefon redakcyjny? 
Większych wydatków administra­
cyjnych r�daikcJa  prawie nie 
miała - bo cale biuro mieściło 
się w kdeszeni sekretarza redak­
cji,  którym w tym czasie był 
nieodżałowany Adam Mierzyń­
ski. Wsz,elkie pisma do ważni-ej­
szych instytucji i orgal11izacji !1a 
terenie miasta doręczane były 
l!liejednokTotnie  osobiście przez 
<:złonków zespo}u (,,będziesz tam 
- to im to podrzucisz"). Konic­
CZJne materiały biurowe oJ"gani­
zo,wamo sposobsm gospodar­
czym". Honoraria - a <:o t.:> 
j est? Wiedzieliśmy że „poważne" 
pisma „coś takiego" wypłn.ca­
ły ·- my byśmy też, ale skc'ld? 
Za co? 

Właśnie! To je,st problem . Po­
sdedzeni,e zespołu odbywa się w 
minorowych nastrojach. Drukar­
nia ani myśli drukować (zalega­
cie za trzy numery - zapłaćcie 
chociaż za jeden to pogada-

wpadnie, wycofał się z gabinetu. 
Lektura jego opowiadań była 

o tyle utrudniona, że autor po­
sługiwał się papierem podania-­
wym, przy czym pisał pn.ez 
szerokość dwóch rozłożonych 
arkuszy. Natomiast tematyka i 
styl utworów były zupełnie Zcl­
skakujące. Może sprawiła to ,,1 1 -

gestia, której poddaliśmy się po 

kryć najpilniejsze wydatki. Do­
chodzimy do zgodinego W11'lliosku, 
że nie mamy żaidnych źródeł. 
Jeqynie Adaś Mierzvf1s,ki uśmi�­
cha się fn.oz:ofi'c:mi� d 'Ili,e traci 
ducha. 

- Pozostała j edyna szans,a -
mówi. - Trzeba ją  wyko!l'zy­
stać. I ja  to zrobię, ni e•ch się 
rząd przekona - kończy swym 
ulubionym zwrotem Adaś 

Pozostanie na za,wsze j �go ta­
jemnicą, jak w tej sytuacji uda­
ło mu sdę zaagitować niektóre 
03-Q1bistości w mieście jak barw­
nie nakreślał perspektywy roz­
woju pisma - że w wym.iku te­
go na konto redakcji ,  w formie 
dotacji, wpłynęł•o 3 tys. zł. Nie 
wierzyliśmy wła,snym oczom. 

- Adam, jak ty to zrobiłeś? 
Więc bieda już za nam:, Do 

jesieni ja:koś przetTZymamy. Po­
tem Miej-ska Rada weźmie nas, 
od jesieni, pod swe skrzvdła. 
Warto poroz;mawdać z pnewod-

rzalszych, coraz mocniejszych u­
tworów .R,yszarda Adamowa. On 
to bowiem był owym młodziei1-
cem, tak skromnie określają­
cym swą niespożytą pasję twór­
czą. 

Wydobywanie na światło d1.icn 
ne młodych talentów było źrócl•· 
łem naszych największych ra­
dości. W „Arkuszu" drukowała 

niczącymf rad z sąsiednich po­
Wia:t�w. Powinniśmy chyba 
WyJśc in.a ich teiren, no nie? 
Uszy- d o  góry i do roboty. 

N IE spełniły się przepJ­
wie�ni� pesymistów i op­
tymi1stow; sperniły się 
natomiast Adama Mie-

rzyńsJdego. Gazeta przeitrwała. 
Została przelksz,tałcona w sekcjQ 
prasov.•ą Miejs,kliego Dornu Kul­
'buiry dotowaną pll'ze.z P,re,zyd'ium 
MRN, forma.Inie będąc orgiainem 
Frontu Jediności Narodu. W trud 
nych chwilach mogliśmy liczyć 

_na pomoc zarówino władz par­
tyjnych · i miej1skich oraz na 
wielk.1 serdeczność ze stronv 
ówczes.nego przewodnicza,cego 
Komitetu Firo1ntu Jsdności • Mi­
chała Domagały, 

,,Wiadomości" zaczęły ukazy­
wać si<: coraz bardziej regular­
lllie. ZdO'bywały oo.raz to nowych 
czytelników i ws,półpraC()IWlni:ków 
dio których w pierwszym rzę­
dzie należy zaliczyć Wacława To­
poliń'.!kiego a później Krystynę 
Franusz, Romualda Na.uera. i 
Bronisława Freidenberga. 

Niemal rodzininymi świętami 
były dla nas tak ważne wyda­
Tzenia, jak ukazainie się pierw­
szego numeru tyęodnika .�ia­
domości Legnicki{:h" ozy prze­
prowadz�a do „prawdziwego" 
bima redaikcji w kamieiniczkach 
śle-dzi1owych. 

Jeśli dzg „Wiadomości" stały 
się iw6rczym czynnik.i-cm k·.11-
tur'OIWym Zagłębia Miej•z.i()(We�0 
- to bezsprzecznie duża w tym 
zasługa garstki zapaleńców. Ze­
spół redakcyj,ny - w po-d:n,o­
sz,eniu rangi kulturalnej s,we';(o 
miasta i służeniu ludziom pra­
cy - widział swój podstawowy 
obowiązek. Pnyz·na111ie „Wiad J­
mościom Legnicl{im" - z o�ca.z:ji 
5-lecta istnienia - Złotej Odzna­
k i  za zasługi dla miol sta Le!;ni­
cy ,ie,st dowodem, jak miasto o­
ceniło wysiłek ówczesnego zespo­
łu redakcvj,neigo. 

Drugi, 10-letni, jubileusz „Wia­
domości" j est okazją do stwier­
dZE111ia, że pi.smo r ozwija się 
i ro.kuje nadzieję, że z czasem 
przekształci siię w dziennik Za­
głębia Miedziowego - czego ze­
społowi seT<lec.bnie życzę. 

EVGENIUSZ ARKITA 

właśnie w „Wiadomościach", po­
dobnie jak Krystyna Franusz. 
nasz znany dzisiaj reporter i 
sprawozdawca, redaktor dzi::lłu 
miejskiego. 

Było to w parę dni  po ukaza­
niu się kolejnego „Arkusza li­
terackiego'' z felletonem „Smicrć 
grafomana", pióra bodajże Bro­
nisława Freidenberga. Cel i za­
danie „Arkusza" widzieliśmy w 
odkrywaniu i wyławianiu ludzi, 
piszących „sobie a muzom", -
wychodząc z założenia, że nie 
tylko stolica ma monopol na ta­
lenty. Ułatwienie startu twórcz:e­
go uważaliśmy za podstawowy 
swój obowiązek wobec każdc>go 
mieszkańca naszego regionu, ob­
darzonego jakąś iskrą talentu. 
Odpisaliśmy więc i tym razem, 
że chętnie spotkamy się z owym 
,.grafomanem" u nas w redak­
cji i prosimy o przyniesienie pa• 
ru próbek jego twórczości. 

Adela 
• 

A skoro już mówimy o pierw­
szych krokach stawianych w 
zawodzie dziennikarskim przez 
członków redakcji naszego ty­
godnika - niechże i mnie wol-• 
no będzie z wdzięczno�cią 
wspomnieć o ludziach, którzy 
przed osiemnastu laty wtajem­
niczali mnie w arkana naszego 
rzemiosła. 

Wkrótce też mieliśmy okazję 
go poznać. Młody człowiek by ł 
mocno speszony, spoglądał czę­
sto na drzwi, jak by chciał się 
upewnić, że w każdej chwili bę­
dzie mógł prysnąć; w końcu jed­
nak wyciągnął z zanadrza gruby 
plik papierzysk i po zapewnie­
niu, że wkrótce jeszcze raz 

(Dokończenie .i:e str. 1) 

!ił się dach i wreszcie bralt 
pustaków, które przyszły d opie„ 
ro teraz. (Wszystko to razem 
ciągnęło się d wa lata). Obec­
nie robota ruszy pełną parą i 
dworzec będzie gotowy w po­
łowie roku 1965. 

Rzeczywistość jest jednak tro­
chę inna. Po prostu wykonaw­
ra nie czynił żadnych kroków, 
które mogłyby przyspieszyć li­
kwidowanie, drobnych zresztą, 
przeszkód, jakie mają miejsoe 
na każdej budowie. Przeciwnie 
- spry tnie wykorzystywał do  
,,uników" każdą nadarzającą s i ę  
okazję. Słowem - ,.SPIB" przy­
jął niewygodną dla spółdzielni 
a „wepchniętą mu na siłę" bu­
dowę - na zasadzie:  jakoś to 
będzie. I zasadę tę konsekwent­
nie realizuje. 

W teczkach PKS można zna­
kźć wiele ciekawych pisemek 
będących świadectwem udręki 
inwestora obarczonego zadaniem 
dostarczania materiałów. Oto 
przykłady. 

Wrzesic-ń 1962. Zjednoczenie 
PKS w Warszawie donosi, że 
�entrala Zaopatrzenia. PKS po­
siada materiały tylko na cele . 
budowl,me wykonvwan� SPQSQ· 

Szukal iśmy talentów 
I 

przeczytaniu lis.tu, może uspra­
wiedliwiona w pewnej mierze 
rezerwa wobec debiutantów -
dość, że pierwsza ocena brzmia­
łą: ,,Jeżeli to nie są plagiaty, to 
chłopak ma fantastyczny taleut!" 

Opowiadania były trochę nie. -
paradne w formie, ale za·,vsze 
zaskakująco świeże, z doskona­
łą pointą, prowokująco kontro­
wersyjne i urzekające młodzic·n­
czą swadą. W „Arkuszu" za­

mieścili,śmy kolejno „Głow1,;' ', 
,,Chuligana" i szereg coraz doj-

swe wiersze Anna Matuszczak. 
Na jego łamach drukował swe 
pie,rwsze fraszki Bronisław Frei• 
denberg, autor licznych „Szczy­
pawek" i wierszy, dziś redaktor 
działu sportowego, co okazało 
się jego pasją życiową. 

Prawdopodobnie i gdzie In­
dziej znalazłby odpowiednią gle­
bę do rozwoju talent publicy­
styczny Romualda Nadera. Tym 
niemniej przyjemnie jest stwier­
dzić, że pierwsze kroki na ni­
wie dziennikarskiej stawiał on 

Mam na myśli kolegów z 
,.Wolności" - Leonida Prokszę, D. 
Rozenszajna, S. Portasłonka i 
tych wszystkich towarzyszy, któ­
rzy dzieląc się swym doświad­
czeniem z ogromną życzliwością 
uczyli iść drogą dziennikarza 
polskiej prasy oddanej bez resz­
ty na usługi społeczeństwa. 

I jeżeli jubileusz jest okazją 
do podsumowań, do wspomnień 
i rozrzewnień - to pragnę za­
pewnić, że najgorętszym moim 
pragnieniem jest zachowanie 
pewności, że „Wiadomości Leg­
nickie" będą bardzo długo jesz­
cze służyć sw�mu zaszczytnemu 
celowi - stale się rozwijając 
podnosząc swój poziom. 

Adela Kordys. 

Nie lobią PKS•n 
bem gospodarczym, zaś budo­
wa dworca PKS jest inwesty­
cja i wobec tego materiały mu­
szą być dostarczone przez wy­
k om1wcę. Oczywiście Zjednocze­
nie stało na słusznym stanowi­
sku, ale. było to bez znacze­
nia, bo „SPIB" nie  posiada ma­
teriałów reglamentowanych więc 
dostarczenie na budowę tarcicy, 
rur, . k fłtowników, grzejników, 
płaskowników i wielu innych 
rzeczy - spad ło na barki in­
westora. 

P ODOBNIE ma się rzecz 
w Szpitalu nr J. w Leg­
n icy przy ul. Reymonta, 

gdzi'e SPIB przeprowadza kapi­
t&lny remont połączony z licz­
nymi przeróbkami wnętrza. Ro­
bota jest duża, o czym świad­
czy koszt wynoszący około 4 
mln. zł. Budowa przebieg,l:ł dość 
sprawnie (la wyjątkiem robót 
hydraulicznych), dzięki wielkim 
i naprawdę ofiarnym wysiłkom 
k ierowników robót i inwestora 
w 2s.9bi� dyr�k!ora szpi!ala. 

W
YŁANIAJĄ się tu już cie­
kawe wnioski. Ale zanim • 
do nich pr_zejdziemy -

jeszcze kilka słów o ogólnej 
działalności SPIB-u, 

Spółdzielnia nastawiona jest 
głównie na roboty montażowe 
i remonty urządzeń przemysło­
wych, zwłaszcza w cementow­
niach. Obecnie np. prowadzi ro­
boty w cementowni „Podgro­
dzie" i w Opolu, w zakładach 
wojcieszowsk ich i innych. W�zy 
stkie te, prace „są wysoko ren­
towne", zaś roboty budowlane 
,,wepchnięte" spółdzielni na si­
łę w Legnicy - są znacznie 
mniej opłacalne i dlatego spół­
dzielnia nie jest nimi specjal­
nie zainteresowana, a traktuje 
je jako smutną życiową ko­
nieczność. 

A jak wygląda z grubsza sy­
tuacja w Legnicy w tej dzie-
dzinie? 

Rozbudowa bazy remonto­
_wej i bud_2wląp,ęj dl� p,ą!rz�b 

n ie tylko Legnicy, ale i sąsied­
n ich powiatów jest od kilku lat 
jednym z najpoważniejszych, a 
zupełnie nie uporządkowat1ych 
problemów na tutejszym tere­
nie. Legnickie Przedsiębiorstwo 
Budowlane nastawione jest wy­
łącznie na budownictwo miesz­
kaniowe, MPRB zaspokaja po­
trzeby MZBM. Wszystkie inne 
remonty czy inwestycje budo­
wlane dla resortu oświaty, zdro­
wia czy handlu muszą więc być 
gdzieś wepchnięte na siłę - a 
gdzie? Jeśli mamy nóż na gar­
dle upychamy je w SPIB-ie. że 
nieszczęśliwi inwestorzy obar­
czeni są dostawą materiałów? 
Trudno inaczej być nie może. 
Że spółdzielnia btotnie  nie jest 
przygotowana do takich robót 
i w ogóle ich n ie  kocha? Trud­
no, trzeba czasem robić rzeczy, 
l�tó1·ych s ię nie lubi. 

W ARTO zatem już dziś zna­
leźć rozsądne wyjście z 
sytuacji. Naszym zdaniem 

�a!leP.szą dr_Qgą d,2 �.,ęgQ by_� 

/ 
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!i! kdnym bagażem w J)09taei dorot;.; 
ku publicystycznego. A więc wy­
dana książka (zbiór· reportaży pt. 
,.Gdzieś w niedalekim powiecie"), 
nagroda im. ,T. Bruna, broszura po-­
lityczna „Związać myśl z dz.iała­
niem", ciekawy reportaż „Uciecz­
ka z k!'ęgu ciemności", wyrótniony 
drugą nagrodą przez redakcję 
,,Współczesności"; , ,Gorączka zie­
mi" wydana w „Iskrach". Ostatnio 
w almanachu pt. ,,Dolny Sląsk", 
wydanym przez Ossolineum rów­
nież nie zabrakło nazwiska Roma­
mana. Poza tym jest tam jesTJCze 
coś aktualnego na warsztacie. 

Aż trudno uwierzyć, że to wszy­
stko może zmieścić się w jednym 
młodym naczelnym. 

- Romek, ile ty masz lat? 
- Skończyłem 18. Ale już daw-

� no. 
§ - Czy praca w redakcji „WL" 
= na stanowisku naczelnego nie prze­
§ s2ikadza ci w życiu prywatnym? 
j - Nie przeszkadza, ale trudno to 
� pogodzić. 
� - Jak oceniasz zespól redakcyj ' 
� ny? 

- Zespól jest dobry. Składa się 
� z ludzi myślących a zarazem samo­
s dzielnych. Gdybym byt dowódcą 
I komandosów, to chciałbym mieć 

takich ludzi w swoim oddziale. 
g Zrozumiałem. Teraz wiem dla• 
I czego wymagania naczelnego prze­
§ kraczają niekiedy nasze skromne 
E możliwo�ci. � 

R 
YSZARD POLLAK, eekretarz 

� redakcji „WL" ma zawsze 

-�=---
pełne ręce roboty, �zez te 

ręce przechodzą wszystkie materia-
- ły informacyjne zanim trafią do 
§ druku. Ryszard musi to przeczy-
� tać, zaadiustować, z.robić makiety 
� i wiele innych czynności do któ­
= rych potrzebne są: piór�, linijka, 
§ nożycz.k.i i trzeźwa głowa. Ten sta• 
� 
§l 
� 
= "" 

ry wyga dziennikarski jest dosko­
nałym publicystą, ale pisze tylko 
od wielkiego dzwonu. 

- Ile lat pracujesz w dzienni-
karstwie? 

== - Od 1950 roku bez przerwy w 
§ redakcjach „Słowa Polskiego", ,,Ga­
§ · zety Robotniczej", ,,Żołnierza Lu­
§ du", .,Arbeiterstimme", ,,Die Wo• 
§ che". ,,Magazynie GR" i obecnie 
§ w „WL". 
§ - Dlaczego „WL" mają szat� 
§ graficzną zbliżoną do „Magazynu 
§ GR"? 
§ - Stary nawyk, Ale „WL" SI\ 
§ lepsze od wszystkich innych . tygod­
§ ników. Zawsze mówię, że pismo, w = którym pracuję, jest najlepsze. 
§ - Czy praca sekretarza redakcji 
§ j est uciążliwa? 
§ - Tak. Jest to praca siedz.ąca i 
= z czasem daje się we znaki. 

To prawda. Dlatego też Ryszard 
odpoczywa pooróżując. Był już za 
kręgiem polarnym, nad Morzem 

_ Czarnym, w Moskwie, Berlinie i 
I= Wiedniu • BRONISLAW FREIOENBERG 

� 
jest bodajże jedynym i nie-

z: powtarzalnym typem dzienni-

! 
� 
� 
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a = 
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� 
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karza 15portowego, który potrafi? 
wychować sobie sportowców wszy• 
stkich dyscyplin. Inni jeżdżą w te­
ren, biegają, szukają wiadomości, 
nawiązują tzw. bezpośrednie kon­
takty. On tego nie robi. Jemu przy­
wożą informacje wprost do redak­
cji. Jeśli Bronek wpada do sekre• 
tarła tu ze słowami :  .,Słuchajcie, ta­
ka historia" - to wszyscy wiemy, 
że materiały na kolumnę sportową 
będą jak zwykle opóźnione, po­
nieważ • Bronek nie otrzymał na 
czas informacji. 

loby przekształcęnie Spółdzielni 
,,SPIB" na państwowe przed­
siębiorstwo montażowo-b1..1do­
wlane mające odpowiednie za­
plecze mate:�alowe, x;ozwijające 
s�vą zdolnosc: produkcyjną w. 
kierunku robót budowlanych. 

"/Nszyscy dziś wiemy znacznie 
więcej o inwestycjach i meto­
dach ich prowadzenia niż przed 
kilku laty i wobec tego potra­
fimy chyba bardziej krytycznie 
ocenić to, co robiliśmy poprzed­
nio i jak robiliśmy. To właśnie 
stwarza sprzyjające warunki do 
poprawy i usprawnień w skom­
P�_ik?�anej �zledzinie inwesty­
CJ l 1 remontow. 

Trzeba więc ocenić korzyści 
g?spodar_cze i ekonomiczne, ja­
kie wymkną dla Legnicy i są­
siednich terenów z przekształ­
cenia Spółdzielni „SPIB" • na 
przedsiębiorstwo państwowe. Nie 
ma wątpliwości co do tego że 
„SPI_B" nie_ sprosta rosną�ym 
tutaJ zadamom. Natomiast per­
spektywy rozwojowe przedsię­
biorstwa państwowego są tu 

olbrzymie i najwyższy czas zą� 
stanowić się nad tym. 

Nasz 
zespół 

- Jakie jest twoje hobby? 
- Chyba fraszki. 
- Często piszesz fraszki', 
- Raczej rzadko ale skutecznie. 
To jest prawda. · Niejednokrotnie: 

mała dwuwierszowa fraszka umiesz.­
cuma w „ WL" sprowadza więcej 
gromów i nieszczęść na nasze gło­
wy, niż kilka tysięcy wierszy na 
8 kolumnach „ WL". , 

R OMEK NADER, przystojny, 
odznaczający się bujną czu· 
pryną, to „ambasador" ,.WL" 

na terenie Lubina. Romek to spec 
od miedzi. Poz.a tym Romek pisze 

dużo, o wszystkim i potrafi w sł'{).: 
e6b zawiły a skomplikowany przoo• 
stawić najbardziej proste i ocz.y­
wiste sprawy. 

- Jak się czujesz w Lubinie? 
- Swietnie. Zwłaszcza, kiedy 

mnie tam nie ma. 
. - Czy kochasz swój zawód? 

- Słuchaj, czy jakikolwiek za� , 
wód można kochać? Przecież za­
wód to nie dziewczyna. Dzienni­
karkę po prostu lubię. 

Bylem dyskretny. Nie pytałetn 
jakiego rodzaju jest ta dziennikar­
ka., jakie ma włosy, oczy i pióro. 
Nie wypada wgłębiać się w tajni­
ki ludz.kiej duszy, 

Z B:YSZEK KREMPF przez 
wszystkich zwany „magaz.,Y­
nierem" działa w Bolesławcu. 

�tykuły publicystyczne, repOTtaże, 
informacje z Bolesławca i Maga­
zyn - to jego stale pozycje w 
„WL". Poza tym Zbyszek pisze 
książkę, Niejednokrotnie więc 1.a.· 
stanawialiśmy się, kiedy on to 
wszystko robi. 

- Słuchaj, Zbyszek powiedz mi 
jak ty piszesz artyk�ł? 

' 
- Najważniejsze, to znaleźć po­

czątek - 7iWierza się w chwili 
6zczerości. 

- A reszta? - pytam zaintrygo­
wany. 

- Resztę wycla nam kelner w re­
stauracji. 

C ESLAWA MILLERA rzadko 
oglądamy w redakcji, za to 
często go czytamy. Siedzi w 

Jaworze. Pisze dużo i z tzw za­
cięciem. Ulubiona tematyka _: za­
gadnienia ekonomiczne, blyską.wicz­
ne reportaże, kronika sądowa. 

Leszek lubi wypić lampkę do­
brego, krajowego wina uwielbia 
ser tylżyc� i wątróbkę 'z cebulką, 
Jedna z czytelniczek z Jawora o­
świadczyła: ,,Jak będę leclala -ra� 
kietą na księżyc to zabiorę ze so• 
bą redaktora Millera. aby w czasie 
podróży opowiadał mi swoje do• ISkonale dowcipy". 

Kiedy Leszek opowiada dowcipy w _redakcji, to naczelny wzdycha: ,.Kiesy wreszcie ta mila jaworzan-

!ta spełni $Woją Vt>leu,._ 
Tyle o naszym zespoJ�. ·- Resztę 

dopowjedzą sobie Czytelnicy, któ­
rzy raz w tygodniu już od dzie­
sięciu lat spotykają się z nami na 
łamach „Wiadomości Legnickich". 

Zdzisław Grontkowski 

PS. Ponieważ wyczerpałem cal­
kowfcle limit z.łośliwości i po­
chlebstw a o sobie pisać nie wy­
pada - będę skromny, Zadowolę 
slę - l!ikromnym jublleuszowym -
honorarium za niniejszy tekst, 

·'(" 
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OGNISKO 1-6.Vl .  - Wyspa taJemn! 
nicza - prod. ang, - od lat 12;  
8-12. VI. - LataJący profe,or 

!prod. USĄ - O.d lat 1 2 ;  13-]9, VI. 
- Zona dla Australijczyka - prod. 
polskiej - od Jat 16. 

BAŁTYK - 5-7. VI. - Srebrny fa 
worvt - prod. czeskie.i - od la 
12;  8-11 .  VI. - Siedmiu wspania 
łych - prod. USA - od lat 14 
12-14. VI. Otelia - prod. franc. 
od laf 16. 

KOLEJARZ - 1-7. VI. - Tajemnic 
Paryża - prod. franc. - od lat 1 
(kolor.); 8-10. VI. - Podróż , 
kwiecień - prod. radz. - od lat 16 

11-14. VI. Skąpani w ogniu - prod. 
polskie.i - od lat 12. 

PiAST - 1-H. VI. - Ich dzień 00\\. 

szedni - prod. polskiej - od la 
18 (godz. 20.00) ; 5-7. VI. - Dw 
piętra szczdcia - prod. weg. - o 
lat 16 ;  8-ll. VI. - Dwie strony 
medalu - prod. ang. - od lat 1 6 ;  
12-14. VI.- - PoruC'znik jazdy 
prod. radz. - oct lat 16. 

Zł'.,OTORYJA 
PDK - 5-7. vr. - Pechowiec na pre­

rii - prod. USA - od lat 1 2 ;  8-!0'i 
VI. - Wyrok na Vc - prod. jug. -.., od lat 1 6 ;  1 1-14. VI. - Ubranie 
prawie nowe - prod. polskiej 
od lat 16. 

lHILKOWICE --
POKó.J - 5-7. VI. - Daleka je�t 

droga - prod. polskiej - od lat 16 ; 
9-1 1 .  VI. - Miłość nie wyma"'a 
słów - prod. cze�. - od lat 12; 
12-14. VI. - Okup - prod. USA 
- od lat 16, 

Vv Domach Kultury .. 
MLODZIEŻOWY DOM ICULTURY 
w. Legnicy, Ul. H. Sawickiej 25 
P1ątck 5. VI. Ie64 r. - godz. 16.00 

Bawimy się nie nudząc. Nauka gier, 
S_obot'.1 G. VI. - MDK nieczynny. 
1'icdz1ela 7. VI, - godz. 17.00. -

Bawimy sie na  wolnym powietrzu 
przy adapterze. 

Poniedziałek 8, VI. - godz. 16.00. -
Rady i porady. 

Wtorek 9. VI. - Pogadanka kierow 
nilca kl ubu o Wyścigu Pokoju. 17.0 
-: Jak_ zacllo\, ać  sic w różnych oko 
llc-znosc1�ch - pogadanlca kierowni­
ka klubu. 

Sroda 10. VI. - godz. 16.00 - Dw! 
godziny tańca. 

Czwartek 11. VI. - godz. 18.00 -
Jak zdawałem mature - pogadanka 

Dql\1 •{ULTURY .,KOLEJARZ" • 
L�gnica, ul. La,kowa 2 

Piątek 5. VI. 1964 r, - Zajęcia Dy­
skusyJnego Klubu Filmowego -
prowadzi mgr M. Gumola o 20.15 -
film archiwalny prod. polskiej TRĘ-DOWATA. 

Niedziela 7. VI. - (muszla koncer­
towa w Parku Miejsl,im) - Występ 
zespołu muzyczno-estradowego z 
l<lubu Kolejarza z Węglińca, 

Wtorek 9. VI. - godz. 18.00, - Fil­
my z cyklu :  Obiektywem po świecie 
- Starożytny Egipt, Meksyk, Kon­
cert. 

Sr.oda 10. VI. - gcdz. 18.00. - Spot­
kanie z delegatem na IV Zjazd 
PZPH - dla a ktywu Wez!a PKP 
Legnica. 

LEGNICKI DOM KULTURY 
. Legnica. ul. Mickiewicza 3'  

Pi,1tek 5. VI. - g�dz. 19.00. - ,.Au­
tostopem przez Szwecję" - pre!ek­
eja red. Ryszarda Pollaka. 

Sobota s. VI, - Wieczorek ta­
neczny. 

Niedziela 7. VI. - Wieczorek ta­
neczny, 

Wtorek 9. VI. - godz. 20.00 - Wie­
czór poezji z udziałem zaproszo­
nych -oetów (szczegóły w afiszach). 

Sroda 10. VI. - godz. 20.00. - Klub 
krótkich filmów przedstawia :  Mia­
sto. Pasterska opowieść, Uzdrowiska 
polskie. O przygodzie i wygodzie -
fiimy prod. polskiej . - prelekcje 
WYP.łosi mgr M. Gumola. 

Czw: .. ek 11. VI. - godz. 19.'l0. -
Zgadui-Zgadula „O Laury Apollina", 
Etap X - , Talia" - Smiech to zdro­
wie, - prowadzi J. Malejko. 

w Klubach 
:-.:na,ozYZAKLADOWY KLUB 

„MEUKURY". Legnica Ul. Lenina '1 
Piątei, 5. VI. - godz, 18.0() - Dy­

skusyJne zebranie budowlanych. Or­
ganizatl:lr: POP przy LPB. 

Sobota 6. VI. - godz. ll>.00, - Bal 
20-latKOW. 

Nled.:.iela 7, V. - godz. 11.00 -
Kurs tańca towarzyskiego - prowa­
dzi prof. Wojnaralski. 18.00. - Wie­
czorek taneczny, 

ł>onie··zialek 8. VI. - klub nie-
1::zynny. 

Wtorek 9. VI, --. godz. 19.00 -
„Gole przy pól czarnej", (Impreza 
zamknięta), 

Sroda 10, VI. - godz. 18.00 - Ju­
b1ieusz X-lecia .. Wiadomości Legnic­
kich'· 

Czwa,Ttek 11. VI. - godz. 19.00. -
Uroczyste zakończenie roku Wieczo­
rowej Szkoty A\{tywu ZMS. 

Dyżury aptek 
5 .  VI. - Ul. Matej ki - tel 39-71 
6. VI. - ul .  G alińskiego - tel. 46-16. 
7. ;,1. - ul. Po1•1stańców - tel. �5-4"1 
8. VI. - ul. Nowotki - tel. 38-54 
9. VI. ul. Male.i ki - tel. 39-71 
JO. V .. 1 1 . Galińskiego - tel. 46-16 
JJ. VI. - ul. Powstańców - tel. 

3!i-47 
Apteka przy Ul. Jaworzvńsklej w 

m-cu cze.rwcu - nieczynna. . 
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Budowa.na. rękami 100 tys. nlewolnlk6w przei 30 lat pi-

ramida Cheopsa miała zai;warantować wieczne życie farao­
nowi. Przed tysiącami lat powstał z 2,3 mlliohów bloków 
granitowych 7 cud świa ta antycznego. PRZED czterema Iaty zaczęto 

nad Nilem budowę obiektu 
przekraczającego rozm;a­
rami prac 17-krotnie pira-

midę Cheopsa. Dodajmy, że budo­
wa zostanie' zakończona w ciągu 
19 1at, 1 że zagwarantuje ona rn­
dykalną zmianę warunków życia 
fellachów, najb:ednicjszej czę�ci 
ludności egipskiej. Sadd el Ali, 
„Wysoka Tama" - tak nazyw:1ją 
nowy, najwięk;szy w Afryce obiekt, 
budowany pod Assuanem. 

Rokrocznie 40 miliardów metró\·; 
kubicznych cennej wody Ni lu 
wpływa bezużytecznie do Morza 
Sródziemnego. Czerwcowe deszc l e  
n a  wyżynach etiopskich zwiękEzaj-1 
bowiem slan rzeki 60-krotnie. Ten 
regularny przybór wód stanowH 
dla ludzkości p ierwszy pewny ka­
lendarz. Rytm Nilu wyliczał �6:J 
dni w roku. Od tysiącleci powtarza 
się jednak ta sama sytuacja, tyl­
ko w ciągu krótkiego okresu zie­
mia jest urodzajna. Wysycha ona 
przez wiele m iesięcy doszczętme 
uniemożliwiając wtórną uprawę 

Powszechnie znany jest z Bil:;lii 
sen Józefa o siedmiu  tł ustych i 
siedmiu chudych krowach, kt<Jre 
oznaczały urodzaj ne i glodov:e 
lala. Dla mieszkat'lców Egi ptu wi­
zja ta jest do dziś gorzką rzeczy­
wistością. Po roku powodzi, która 
uzyzma pobliskie rejony tłustym 
mułem rzeki, następuje urodzajne 
lato. Biada jednak, kiedy abisyr'1-
skie deszcze nie spadną we właści­
wej obfitości. Rzeka nie występuje 
z brzegów i pojawia się widmo 
klęski głodowej. Uwzględnić p! · t.y 
tym trzeba, iż dolina Nilu j 2st  
przeciętnie 20 km szeroka i tyil.o 
to pasmo stanowi ziemię urodzaj­
ną. Tuż za nim rozciągają się nle­
zmierzone pustynne połacie. Rap­
tem 3 procent ogólnej powierzchni 

Egiptu nadaje się pod uprawi'). 
Stanowczo za mało, by wyżywić 
27 milionów Egipcjan. Nic też 
dziwnego, że ocl biblijnych en­
sów najwię,cszym marzeniem Jt>�l 
zmagazynowanie wody by móc nią 
rozsądnie gospodarować w lal:Jch 
suszy. 

Pierwsze za:Ianie jakie postawił 
przed sobą nowy rząd po obaleniu 
w 1952 roku króla Faruka, była 
budowa tamy pod Assuanem. Si,e­
tać ona ma W')dy Nilu w pobliżu 
małej nubijskiej miejscowości 
Assuan, odległej o 1000 km od 

Kairu. W państwie faraonów N t;­
bia stanowiła daleko wysun:�lą 
placów�ę. Pezez długi czas ucho­
dziła nawet za !<oniec świata. Na­
miestnicy uważa l i  konieczność sp ra­
wowania władzy w Assuanie za 
dowód nielaski faraona. Była to 
jednak bardzo ważna baza. Z 
bliskich kamieniołomów dostarcn­
no bowiem budulca dla świąty,1 i 
pirall'lid. Od tego czasu, poza po­
trzebą wznoszenia monumental­
nych budowli, niewiele zmieni!:> 
się w tych stronach Egiptu. C'o• 
prawda angielscy kolonizatorzy 
wybudowali w 1902 roku małą za­
porę wodną, ale służyła ona jedy­
n ie  do użyźniania pól bawełny. 
Ta z kolei była bowiem potrze­
bnym surowcem gwarantującym 
rozwój angielskiego okręgu tcl�s-
tylnego Lancashire. Miejscowych 
potrzeb nawet nie usiłowano 

uwzględni<!. NaJJepszym tego do• 
wodem jest, że przy tamie nie 
zbudowano elektrowni marnując 
energię wodną. Obiekt taki po­
wstał dopiero 4 lata temu. 

Pierwsze projekty budowy Sadd 
el Ali opracowali brytyjscy, fra n­
cuscy i zachodnioniemieccy specja­
liści. Bank światowy (znajduj acy 
się pod kontrolą USA), oraz rLąd 
amerykański i brytyjski zapropo­
nowali kredyty. Rozmowy na len 
temat ciągnęły się przez 3 lat;:i. 
Dominującą rolę odgrywali Ame­
rykanie. Prezydent banku świalc.­
wego w rozmowach przeprowadw­
nych w styczniu • 1936 roku, postc:.­
wil warunki, które zdaniem pr;,:zy•• 
denta Nassera „oznaczają fa!:Jycl­
nie kontrolę zagraniczną nad fi-

nansami, budżetem i gospodarką 
Egiptc1". Rząd kairski odmow:ł 
zaplacei1ia tak wysokiej ceny rr'1w­
nającej się uLraceniu n ieda,vr,o 
odzyskanej niepocllegtości. Nadal 
trwały jednak rozmowy w Wu­
Slyngtonie; ówczesny minic;tcr 
�pra•w zngranicznych USA John 
Fostęr Dulles zda,,·ał sobie dok l ,,­
dnie sprawę z wnżności i koniecz­
ności wprowadzenia w życie pro­
jektu assua1'lskiego. Sądził on iż  
żnalazł właściwy sposób wywiera­
nia na Egipt pol i tycznego nacts­
ku. Od dawna bowiem orientacja 
nowego rz::1du w Kairze - kurs na 
neutralność, odmowa podpisania 
agresywnego paktu bagdackiego, 
craz uznanie Ch. R. L. - psuła 
polityczne szyki Dullesa. Departa­
ment stanu USA wystosował 19 
lipca 
która 

1956 roku 
zawierała 

oficjalną no',ę, 
następuj '\::"e 

Dwudziestu z „Marago ' ' 

R ·A7.DEGO, ktoko1wiek 
przyjeżdżał do Legnicy 
w latach ubiegtych, ude­
rzał charakterystyczny 

dia tego miasta ,vidok zdro­
wych, dobrze ubranych męż­
czyzn, stojących bezczynnie 
przed pawilonem owocowo-wa­
rzywniczym naprzeciwko domu 
towarowego przy ul. Rosen ber­
gów. Od rana do wieczora moż­
na było i ch widzieć na tym po­
sterunku. Ożywiali się tylko na 
widok przechodniów, zdradzają­
cycq wyglądem cudzoziemskie 
pochodzeni e. Podbiegali wtedy 
skwapliwie, rzucając półgtosem 
krótkie pytanie. Odepchnięci 
wzruszeniem ramion lub bra­
kiem odpo,1viedzi - powracali na  
swe stanowisko, wypatrując na­
stępnego przechodnia. Mieli 
własny żargon i własny system 
sygnalizacyjny. Czasami p ierz­
chal i bezgłośni e  n a  widok funk­
cJonariusza Milicji Obywatel­
skiej, aby po chwili znów zja­
wić się - j ak spod ziemi - o 
parę skroków dalej ; ale zawsze 
w tym samym rejonie. 

Można ich było również spot­
kać na dworcu w godzinach 
przybycia pociągów międzynaro­
dowych. Wychodzili  obładowani 
ciężkimi paczkami lub bez ba­
gażu, zależnie od załatwionej 
transakcji ,  Lazili pozornie bez 
celu po Rynku i u l icy Złotoryj­
skiej ,  podchodząc na chwilę do 
upatrzonych osób zawsze z tym 
samym pytaniem: 

- .,Pan coś sprzedaje?" 
Znali ich ludzie, zawodowo 

trudriiący się spekulacją. Przy­
jeżdżali do n i ch z innych miast 
po aparaty do golenia, telewi-

SOBOTA � 8 CZERWCA 
9.ąo Dobr:rne towarzystwo - film 

ra.b. prod. franc. - Reżyseria Carlo 
R1m. 10.35 TV program dla nauczy­
rieli ot. Or.E!antzacJa roku szkolnego 
1964-65. Cykl : . .  Nowa szkoła" 10.5� 
Program dla szkól - z Lodzi. Zoolo­
g1a kl. VI - Pt. ..Zwlerzeta pólno­
c.v i południa••. 1 1 .55 Program dla 
szkól - ge,igrafia kl. V z cyklu: 
„ZJem!a nasza planeta" pt. . ,Jak  
ludzie mleszka.1ą". 1 7 .25 Program 
dnia. 17.30 Program Ty!!odnla. 17.45 
I<onkllrs 5 miltonów. 18.45 Film do­
kumentalny.  19 .15 Wieczorne rozmo­
wy_ 20.00 Dz!ennlk. 20.30 Dobrano!?, 
2�.40 Klaps - magazyn aktualności 
film. z Krakowa. 2 1 . 1 0  . ; .Nasza chwi­
la wspomnień" - progr, rozrywk. z 
taśm v TLRC. 22.00 Wiadomn�ćl. 22. l O 
Dobrane towarzystwo - rnm fab. 

NIEDZIELA - 7 CZERWCA 
8.30 - TV Kurs Rolniczy. 9.30 -

Film. 10.00 - Otwarcie Targów Poz­
nańskicą. I 1 . 00 - Sprawozd. sport. 
13  .. 25 - Młodość Chopina - film 
prod .. polsk. 15.00 - Niedzielna hie­
siada. 15.45 - Teatrzyk Violinek. 
16.30 - Przejażdżka po Jugosl.iwii 
- film. 16.55 - Wszechnica TV - ­
progr. z cyklu „Ziemie, ludy, oby­
czaje" , 17.25 - Figury rytmiczne 
- progr. muz. - balet. 18.00 -
żółw morski - film z serii Dzi­
wy morza". 18.25 - Ludzie i "zda­
rzenia. 18.40 - Wielka gra - te­
let. ao.oo - Dzictmik. 20.30 .- Dobra­
noc. 20.40 � KW.!!drąns recen:?,, 21.00 

znry, lodóvvki ,  zagraniczne mn­
szyny .do szycia lub aparaty fo­
tograficzne. Szeptano, że można 
u nich kupić obcą walutę - do­
lary, ruble, marki n i emieckie. 

Po zni es ien iu  pawi lon u  i ogro­
dzeniu placu pod budowę do­
mów mieszkalnych w Rynku -
przen ieśli s ię do kawiarni „Ma­
rago", gdzie odtąd mieścił się 
sztab legnickich speli;ulantów. 

Kliontów i m  n i e  brakowało. 
Miasto bowi�m, jak wiadomo -
bardziej n iż  jakiekolwiek inne 
na Dolnym S!ąsku zamieszkane 
przez dbywateli różnych naro­
dowości - stwarzało sprzyjają::e 
warunki dla wszelkiego rodzaju 
machinacj i .  Tu właśni e  miała 
miejsce słynna afera „swetro­
wa", tu napływały w swoim cza­
sie w ogromnej ilości paczki z 
zagranicy, przekazy PKO, ame­
rykańskie ciu chy, francuskie 
włóczki i bl uzki, radzieckie apa­
raty fotograficzne i magnetofo­
ny. 

Wiedzieli o tym , nawet w Za­
brzu, skąd rozne „szemrane ko­
n i ki" przyjeżdżaty po towar, aby 
następnie sprzedawać go w tam­
tejszych komisach. Sieć speku­
lantów działała sprawnie, w spo­
sób zorganizowany, wykazując 
wielkie doświadczenie. 

Liczne uwagi obywateli m ia­
sta, artykuł na lamach „Wiado­
mości Legnickich'' pt. .,Czarna 
giełda" i szereg felietonów za­
mieszczonych w naszym tygod­
ni ku - stały się bodźcem do 
zajęcia się władz sprawą legnic­
kich spekulantów. · Od j esieni 
ubiegłego roku skończyły się dla 
nich dobre czasy, bezkarnego że­
rowania na ludzkiej naiwności, 
a czasem lekkomyślności. 

- Mel. operetk. - progr. z Buka­
resztu. 2 1 .45 - Sportowa niedziela. 
PONI EDZI AŁEK - 8 czerwca 64 r. 

9.45 Romans na przedmieściu -
film Cab, prod. CSRS, od 1 6  lat. 1 1 .55 
Program d la szkól, 12.25-16.45 Przer­
wa. 16.50 Nasz partner nr I - Trans­
mis.Ja z .Mie:dzynarodowych Targów 
Poznańskich. 17.25 Miś z okienlrn. 
l'.7,40 A co dalej. 17.!;5 Sąd boży -
film z serii „Przygody Robin 
Hooda". 18,20 Eureka - magazyn 
popu larno-naukowy. 18.50 KKF. 19.25 
Alma Mater - reportaż z Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego. 20.00 Dziennik. 
20.30 Dobranoc. 20.40 Teatr Telewizji. 
21.55 Wiadomości. 

WTOREK - 9 czerwca 64 r. 
. 17.45 TV Kurier Wa rszawski. 18.00 
Gawęda wilk(>w morskich. 18,20 Pol-

W stan oskarżeni a  o to, że -, 
nie  posiadając  zezwolenia - sy-. 
stematycznie kupowali ód oby-­
wateli radzi eckich i i nnych osó 
bl iżej n ieustalone ilości rubli i 
dolarów, które następnie z zy 
s;{iem ·sprzedawali i nnym oso 
bom, z czego uczynili sobie stał 
źródło dochodu, a także o to, ż 
n ie  posi adając zezwolenia kupo 
wali od obcokrajowców aparaty! 
radiowe, maszyny do szycia 
magnetofony, zegarki, wyroby z 
złota i td., które z zyskie 
sprzedawali osobom trzecim 
czego czerpali stałe zyski - pro 
kuratura postawiła 20 osób. . 

Są to: Grzegorz Klepacki, Wa 
claw Kardynalski, Edward Tato 
mir, Bcrnarcl Kofler, Zajwe 
Rotberg, Stanisław Jurkiewicz 
Szulim Kac, Szcp M:arder, Chaim 
Sauertajg, Piotr Gurfinkiel, Wie 
sław Gębski, Wiktor Chojnacki 
:Maciej Nawloka, Cezary Wojt� 
cz�k, Stanisław Gregorowicz, 
Piotr Dymitrak, Aleksander Ko 
żuszanik. Jan Kozłowski, Jude 
Goldberg, Czesław Krawczyk. 

Będą oni odpowiadali z art. 4 
par. 1 i 46 par. 1 w związku 
art. 25 par. 1 pkt 1 i 2 lit. ,,d" 
Ustawy z dnia 13 .  IV 60 r. 

Sledztwo w sprawie 20 z Ma 
rago•· trwało prawie rok. Akt 
sprawy, zawarte w dziesięciu to 
mach, obejmują 2075 stron. Ze 
znawać będzie 1 59 świadków. W 
na�bliższym czasie sprawa wej­
dzie na wokandę Sądu Powia­
towego w Legnicy, a ponieważ 
proces ten budzi usprawiedli wio­
ne zainteresowani e  społeczeń 
stwa -- będziemy go dokładni 
r�lacjonować. 

Dora Kos. 

ska leży nad Bałtykiem - telekon 
ku�s. . �9 . 1 0  G I o b  - kwadran 
o sw1e�1e. 19.25 PKF. 19.35 Koncer 
;stradowy - film. 20.00 Dziennik 
�0.30 Dobranoc. 20.40 S!ąsk na 1 
Zjazd . .  2 1 . 1 0  Eros I Psyche - oper 
Ludo_mira Różyckiego. 22.00 Wiado 
mośct. 

$RODA - 10 czerwca 64 r 
9.0� Cz;vste niebo - film fab. prod 

rad21_eck1ej. 1 0.55 Program d la szkó 
- Fizyka dla klas 'VII, l l .55 Pro 
gram dla szkół : Chemia dla kła 
V_II. 17.00 Targowe spotkanie z tech 
n1ką. 17.30 Film. 18.00 Dzień dobr 
koleżanki i koledzy. 18.40 Tramp 
magazyn turystyczno-krajoznawczy 

19.00 Polucln iowe rytmy na Brood 
wayu. 19.25 Delegat nie przyjechał 
program historyczny. 20.00 D'Ziennik 
20.30 Dobranoc. 20.40 TV studio Li 
terack1e - Z pamiętników samo 
uków. 21 20 Miniatury - magazy 
spraw społecznych. '21.50 Wiadomości 

CZWARTEJ{ -- 11 czerwca ,;4 r. 
9.55 Program dla szkól - Historl 

d la klas vn. 1 0.55 Program ·dla szk<> 
...,. Język polski dla klas vn. 17-1 
SJ?otkanie Polski ze światem - trans 
mis.la z xxxrn MTP. 17.50 PKF 
18.20 TC'lewizvin:v Magazyn Wojsko 
wy. 18.50 Młodzieżowy Klub T 
,;Proton". 19.2� Spotkanie z przy 
rodą. 20.00 Dzll?nnik. 20.30 Dobranoc-
20.40 Program muzyczny pt_ . ,Pieśn 

, rewolucyjne". 2 1 . 1 5  nwa żvc-iorysv 
program oubl. 21 .!i0 Tr.vs - fi l 
prod. ang. dozw. od 16 lat 22 4 
Wiadomości. 

• • 

stwierdzenie: ,,:Rozwoj sytuacji w 
ostatnich 7 miesiącach nie był 1.0-
rzystny dla projektu assuańsk1ego. 
Rząd ,USA doszedł do wniosku. że 
w tej chwili jego udział w reali­
zacj i projektu nie jest możliwy". 
Również Anglia wycofała swoJą 
propozycję. 

Egipt nie uległ szantażowi. Od­
powiedział upaństwowieniem kam:-
lu sueskiego. Na tym tle doszło cło 
zbrojnego konfliktu i agresji /\ n­
glii i Francji, głównych akcjo-
nariuszy towarzystwa sueskiego. 
Znana postawa Związku Ra-
dzieckiego, który stanął wów-
czas zdecydowanie p o  stronie 
napadniętych zmusiła napastników 

do zastopowania awantllry. 
Prezydent N asser oświadczył 
podczas uroczystego aktu upar:-
śtwowicnia kanału: ,,Tow.:irzystwo 
kradło nam rokrocznie 35 miiio,H.iW 
funtów. Te pieniądze mi le.:lq � • � 
nam, tak jak nasz j es t  kanał. Du­
dowal i  go Egipcjanie, a 120 I)  s. 
poświęciło przy ·tym swe żyć.ie. 
Przeznaczymy te pieniądze na bu­
dowę tamy assua1'lskiej. Ameryka-
nie mogą się dusić z wście!dcści 
- tama zostanie zbudowana z otlal' 
tamtych 1 20 tysięcy". 

R EALIZACJt budowy tiiij 
assuańskiej podjął się ZWi:. 
zek Radziecki. Bez wsti:pny h 

waruków poUtycznych przystąpi� 
no do wznoszenia największej bu, 
dowli uchodzącej za 8 cud świa' 
Związek Radziecki dostarczył k;:: 
dytów, maszyn, oddelegował 2 tv. 
siącc inżynierów i specjalistów. W 
połowie maja bieżącego roku za, 
kończono uroczyście pierwszy od-

I 

I 

TAI\JA ASSUAf.SKA: Dlu, 
gC>ść 3.500 m, wysokość 111 m, 
�zcrokość podstawy 1.2;5 lll 

S7crokość drćg komunikacyj'. 
n� eh prowadzących przez ta, 
mę 32 m. 

Spi1:trzenie wody: 500 km 
<1lugości, z tego 350 km w ZRA 
i 150 km w Sudanie, Przcclęt• 
na szerokość 8 km, głębokość 
do lU m, powierzchnia 4.ooo 
km · kwadratowych. Chłonność 
- 1!.: miliardów metrów ku• 

, blcznych. 

cinck budo·,vy. Honorowym g< s• 
ciem tego doniosłego aktu byt r,,e­
mier Nikita Chruszczow. Jego wi• 
1yta z tej okazji stała się triu;n. 
fcm bbters'.;;:iej współpracy i bez• 
L1 leresov,;nej pomocy narodów. 

I<: i edy na podstawie dotychm,. 
s owcj harmonij ncj wspólprncy 
rząd Egl pski pow ierzyl Związkowi 
Radziec'.,iemu całkowite wykonar.ie 
b:.idO'.VY tamy a.ssuańskiej, prc,y. 
dent Nasser OŚ\': ;adczyl z tej ol,a­
z i i :  ,,Budowa tamy assuańsk1ej 
p ozostanie . wiecznym symbo!Lm 
przyjaźni arabsko - radzieckiej", 
Pierwszy i;ranitowy fundament tej 
przyjaźni został już założony, 

=--�� ....... --�--------·--- w w • -•· �------

1{ o r  z y ś c i : 50 tys. hektarów pustynnych terenów nadawać 
się będzie rod uprawę. oznacza to zwiększenie powierzcbni rol• 
nej o t/3, 300 tys. hektarów nawadniane będzie przez cały rok. 

, Elektrownia dysponująca 12 zespołami turbin posi:ldać będzie moc 
10 milionów kW /godzin rocz nie. 

Budowę tamy rozpoczęto w styczniu 1960 rol:u - całkowite 
ukończenie przewidziano na  1970 rolf. 

Po� każdym '!- prtań znajdują się 
3 rózne odpow1cd21, ale w każdym 
wyp:idku tylko jedn::i jest pra\\ idlo­
w:i, a cl wie pozostałe fałszywe. 

Zadanie pol ega na ws!<azaniu pra­
,� idlowych odpowiedzi. 

JAIC SI� NAZYWA: 

1 1  \Via do mości Legnickie", Legnica, 
Rynek 52 z dopisldem na kopercie 
,,Rozrywki umysłowe". 

ROZWIA ZANIE WJROWKI 
Z NR 2',';::2 

Rzecznik, pro��r, strzech�, zło­
dziej , ochotnik, w ieśniak, _zbieracz, 
twierdza, Nachimow, rozdział, pro· 
bierz, Iraklion, zgrzebło. . " 

H a s I o :  ., Wiadomości Legnickie • 
1. �ręgo",•iee, którego samiec za­

chodzi w ciążę i wychowuje 'potom­
stwo : a) plawikownik, b) jeżozwierz 
C! piżmowie�. 2. Roślina odżywiając� 
się owaclam1 :  a) lotos. b) oleander 
c) �lustosz. 3, Współczesny ssak fru: 

I waJący:  :ł) leming, b) nietoperz, 
c) łuskowiec. 4: Ptak żywiący się 
�ektarem : a) wilga, b) kulił<, c) ko• 

Ither, 5. Ryhy p.>ludniowoamerykan• 
skie pożerające stada bvdła które 
przeprawiają się przez rzeki: 'a pia• 
stugi,. b) piranie, c) mureny. 6. Ptak 
rh_ęt�•e spacerujący po dnie stru• 
mieni: _a) pl uszcz, b) knrka wodna, 

PRZEDSIĘBIORSTWO 

c) re�1z . . 7. Krzew, którego liście 
składa.tą się przy dotknięciu: a) mi• 
m_oza, G) jarząb, c) bawełna. 8. Naj­
większa trawa świata: a) bambus, 
b) żu brówka, c) trawa mor�ka. 
9. Pt2k, którego ogon przypomina 
ltszt:1ltem lire :  a) paw, b) cietrzew, 
c)_ llrogon. 10 .  Ptak nie siadający 
n1gd Y na. ziemi :  a) jaskółka, b) je­
rzyk, c) lwkulka. 

W. Czeszejko ' 
NAGRODY WYLOSOWALI 

Za trafne rozwiązanie krzyżówki 
z numeru 20/372 „Wiadomości Le­
gnic_lcich" nagrody książkowe otrzy­
mał! : 

Czesław Karpiński, Jawor, ul. :ra­
roSl�wa Dąbrowskiego 20, Robert 
Rac1or, Jelenia Góra, ul. Morcinka 
38/5, Roland Hanuszczak, Chojnów 
ul .  Legnicka 38/1, pow. Złotoryja'. 

Nagro�y książkowe wyślemy pocz­
tą. Prosimy o potwierdzc-nle odbio­
ru i przesianie potwierdzeń na 
ad res redakcji. 

Ppzypominamy, że rozwiązania za­
dan !Jadsylać należy w terminie 
9 dn i  na adres naszej redakcji 

,,S E C U R I T A S" 

działające w ramach 
Towarzystwa świado­
mego Macierzyństwa 
u ruchomiło produkcję 
n o w e g o chemiczne­
go środka dla kobiet, 
zapobiegającego n i e-
p o ż ą d a n e j ciąży -

G a l a r e t k ę  

I!! Wit@ iłll &; 

„P 
G a l a r e t k a 

R E V E N T I N" 

jest do nabycia we 
w s z y s t k i c h apte­
kach i poradniach „K" 
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I Prezydium Miejskiej Rady Narodowi 
Wydział Gosp.odorki 

Komunalnej i Mieszkaniowej 
W LEGNICY 

PODAJE D O  PUBLICZNEJ WIADOMOSCI 

że od dnia 16 kwietnia 1964 r. prowadzone 
są i bt:dą kontynuowane do dnia 30 pai­
dziernika 1964 r. na terenie miasta Legnicy 
prace poszukiwawcze �rzez Przcdsiębionl· 
wo Posz�kiwań Geofizycznych z Warszawy. 

W związku z powyższym zabrania się 
wchodzenia . na teren zagruiony, oznakowa­
ny znakami ostrzegawczymi oraz niszcze-
nia wszelkich urządzei'i. 

Z� wyrządzone szkody w czasie wykonywania prac w 
za�i�wach, . uprawach itp. Przedsiębiorstwo wypłaci od· 
�z O owani� tym osobom, które niezwłocznie zgłoszą swo-
Je roszczenia do Wydziału G d • . • • 
szkaniowe · p d. . . 0.s�o arki Kom u nalneJ 1 1\1:e-

. l rezy mm M,eJSk•eJ Rady Narodowej w Leg�, nicy. 195: 



��t�o��leci I Piast już w na II m1e1 scu IG , • .k L I • • 

klasie A'' ' 
' ' 

• 

ł 

Spotka.ni·e 1-ekkoatletycz- O rn1 ub Ill znów wiceliderem 
Jl,e repre.zentaC'j i trzed1 
pow:iatów; Wołowa, Góry Wszy,scy Obserwatorzy nie.! przeprowadzali akcje ofensywne„ 
Śląski,ej i Lubi,na • zakoó- dzi,elnych ,,małych d�rbów'' ;;ą ale tradyc�jnie już zawodzili 
czyło się zwycięstV,"'E'm zgodini  -oo do tego, ze wyinik pod bramką. Strzelali n iezde·cy-
dn�żyny Wołowa . II m{,ej- t�g'? spotkania nie- był naj,waż- d-owan ie i bardzo rzadko. , 
sce zajęli leklwatleci Lu- meJszy. V-;ygra,na dawała: wpraw 
biina, trzecie Gó,ry Śla- dzi,e Piastowi pewny awa,n,s do 

Poci-e,szającym objawem - i 
skiej. • kla�y A, ale i prz-egrana nie 

rokującym pewne nadzieje na  
Zwycięska drużyna u- odb1e•rała koleja-rZJOm szans 

pr�yszł>oś-ć - b�ła atmosfera p2.-
zys,kała 1 5 1 83 pkt, zdo- aw_ans•:-1· Sro,tkanie Pias� • 'PUJąca w czasie spa-tkania. Pil-
bywcy drugiego miejsca -- Dz1e,y1a:rz Ib zakończyło się 

karze walczyli fai-r, nie dali się 
sporto,wcy Lubin.a - 1 2433. zwycięstwem g,<)s.po<lia(!'zy meczu 

zasugerować okrzykami pewnej 
0 :2, zwycięstwem w pełni zaslu-

grupki fanatycz,nych kibiców. 

Propagują 
na wsi, 
pięhny sport 

Ożywione . legnickie sekcje w pod­
·no:szeniu ciężarów - LZS Hutnik 
i Kabewiak coraz konsek'wentniej 
propagują ten piękny sport na wsi. 
Ostatnio sportowcy z tych trzech 
sekcji <Spotkali sę w Prątnicy. Plo­
nem pokazowych zawodów były 
d'wa rekordy Legnicy w wad-ze 
półciężkiej i trójboju. Pierwszy re­
kord ustanowił w wadze pólcięż• 
kiej w rwaniu z. Wieczorkiewicz 
2 Hutnika - 80 kg, autorem 'aru­
gie_,go był S, Szybiński - 262,5 kg 
z Kabewiaka. 

· Zwycięzcy poszczególnych wag: 
kogucia - K. Niebrzydowski - 200 
kilogramów, piórkowa - L. Czy­
:łewskJ - . 232 kg, lekka A. Bneź­
nfakiewicz - 290 kg śre'ćlnia -
W. Guberman - ·245 kg, piórkowa 
- S, Szybiński - 262 kg lekko­
ciężka - W. Braum - 240 

1

kg. 
Bardzo dobr11 formę wykazali za­

wodnicy Kabewiaka =- większość 
bowiem us.tanąwila nowe rekordy 
życiowe. 

(b} 

Michów 
. , 

pr�wadzi l 
VW IV rundzie spotkań pihka.rsiklch 

o mistrzostwo zlo,to,ryjskiej kl.asy 
0,W" uzy�no następujące wyniki: 
LZS Biskupin - LZS Michów 3:4, 
LZS ModelJ.towice - LZS Olszani­
ca 2:0, LZS Prusice - LZS Gierat� 
toW'iec 3:2, LZS Wite.,, - LZS To 
Sokołowiec 3:0 vo, LZS Probo.sz­
mów - LZS Osetnica 1 :6, LZS Sę­
dz.imtTów - LZS Nowy Kościół 2:2. 

W tabel:J rQIZgrywek, prowad7-i na-
dal LZS Michów 8 pkt; przed 
LZS Modelkowice LZS O�tn.icą 
po - 6 pkt. 

;,onym. Bramk.l dla Piasta strze-
Wszystko wskazuj,e na to, że 

lili: Sułek i God,lews,ki. I tym , 
trzy na,sze drużyny w przyszłym 

razem ambicja triumfowała. Pił-
roku, będą ze sobą z.godni:e 
wspołpracowały w klasie A. W 

karz:e Dzi-ewiarza· Ib stosowali tej sytuacji zawsz1e j.edna z nich 
taktykę gry swych sta,rszych ko- ma szanse wejścia do III ligL 
legów. Szybko, ładnymi poda-

A oto inn e  wyniki klasy B :  
Górnik Lubin - Piast Bolków . niami zdobywali te;rein, zg:rabnie 4 1 LZS z : , ebrzydowa - Górnik 

Marokańczvk nad.al wvarvwa! 
MiStrzostwa Okrąeu Wrocławskiego 

· łupem 
legnickich kolarzy 

I 
Gremialnym sukcesem legnickich 

k_olarzy 1 organizatorów zakończyły 
się indywidualne i drużynowe mi­
strzostwa Okręgu Wrocławskiego w 
jeździe . �a czas. W wyścigu głów­
nym seniorów, 41 km, startowało 55 
zawodników. Pierwsze miejsce zajal 
nasz ,,marokańczyk" Grzegort Szum­
lakowsld, - 0,57,28 godz. Na drugim 
miejscu 1.;pJasowar się Czesław Gór­
nicz - Pafawag, na trzecim - Fran­
c.tszek Chyła. 

rw wyścigu Juniorów - 20 km -
startowało 78 kolarzy. Duży sukces 
odniósł )'Vładyslaw Kubis - LZS Leg-

nica, który zajął dl;'ugie miejsce. 
Zwycię:iyl Janusz Kierzkowski -ąparta W roclaw, Pozostali nasi kola­
rze zajęli mie,isca: Franciszek De• 
lekta - V Franciszek Sadanowicz -
VIII, Jerzy Pileszczak .., X, Józef 
Zawadzki - XIII. 

W wyścigu drużynowym zwyciężył 
�espóJ LZS Dolny Slask: Grzegorz 
St-?mlakowskl, Wojciech Daszczyń-• 
ski, Bo"dan Błaszczyk, Francłsżek 
Ch;i.:la. Jak z powyższego wynika. 
dwoch naszych kolarzy wcnodzi!o 
w sklael zwycięskiego zespołu. 

ZATRUDNIMY natyclimlast KIEROWNIKA KAFLARNI DO 
ZAKŁADl] W NOWOGRODZCU. Wymagane warunki: wy­
kształcenie co najmniej średnie techniczne 'i co ·najmniej 3 
lata praktyki. Warunki płacy l pracy do omówiena w Zarzą­
dzie SQółnizielni Pracy Materiałów Budowlanych, Wrocław, pl. 
Solny 14, tel, 333-46 lub 333-30� 

W wyścigu drużynowym junlorów 
młodzi kolarze legniccy zajęli V 
miejsce: Jerzy Pileszczak, Franci• 
szek Delekta, Władysław Kqbis. 

. Sukces organizatorów tej wielkiej 
imprezy był nie mniejszy od o­
osiągnięć 1<olarzy. Rada Powiatowa 
LZS w r,egnicy na czele z przewod­
niczącym Mi1•oslawem l�a,idą wywią• 
zała się ze swych obowiązl<ów na 
piątke. Nic wiec dziwnego, iż 
przed�tawiciel„ OZKoL maja zamiar 
powierzyć legnickim działaczom zor­
ganizowanie podobne,i imprezy w 
roku przyszłym. 

189 le 

bet 

Złotoryj,a Ib 5 : 1 ,  Polo,ni-a śro­
da śl. - BKS Ib 2:1 ,  Garbar­
nia Procho,wice - Stal Chocia­
-nów 3 :0, P.cgoń świe,rzawa -
.Jawo,rzainka 2 :0 ,  

AKTUALNA 
Piast Legnfoa. 
Górnik Lubin 
BKS Ib 
Dziewiarz Ib 
Jawo·rzanka 
Pfist Bolków 
Polonia Sroda St. 
Stal Chocianów 
Pogoń Swłerzawa 
LZS Zebrzydowa 
Garb::irnia Pro-eh. 
Górnik lb Złotor . 

TABELA 
20 
20 
20 
20 
20 
20 
20 
20 
20

. 
20 
20 
20 

36 89 :26 
3 1  39:28 
30 74 :27 
25 53:40 
23 74:50 
22 64:61 
15 36:53 
14 38:64 
15 33:48 
12 34 :59 
10 26;63 

7 25:79 
B. F. 

Nadzieja piłki nożnej 
w szko le  nr 1 

Pierwsi 
na _ Dolnym 

Sląsku 
O milą niespo<lziankę postarali 

się najmłodsi piłkarze Legnicy, 
uczniowie Szkoły Pod.stawowej nr 
1. Najpierw w mistrzostwach mia­
sta roobyli I mięjsce, potem mi­
strzostwo perwia ',_.., , podokręgu i re­
jonu. Ukorono'haniem tych pięk­
nych osiągnięć było zdobycie mi­
strza Dolnego Siąsl{a w kategorii 
szkól podstawowych. W marszu po 
ten • zaszczytny tytuł podopieczni 
nauczyciela WF JanuS'la Dutkiewi· 
cza wygrali kolejno ze Sro<lą $!. 
4:1 ,  z Taczalinem - mistrzem LZS 
• trampltarzy Dolnego śl. - 1 :O, z 
Lubinem 3:2. 

W finale startowały cztery ze­
społy. Ml-0dzi piłkarze Ieghiccy wy­
grali kolejno z Oleśnicą 3:1 {po 
dogrywce) i z Jelenią Górą 1 :0. 

Drużynę mistrzowską reprezento­
wali: Zbigóiew Wiśniewski - ka· 
pitan zespołu, Wiktor Unicki, Ju­
lian Olearnik, Ma.rek Knidziński, 
Zdz.isław Kaczmarski, Zdzisła,v 
Hupalowski, l\lieczyslaw Kopras, 
Mirosław Salek, Zenon Dąbrowski, 
TądeuS2 Kucki, Bog(l_an '��i:nal<', 
Mirosław Wloszcza,k. Jerzy l.!rba• 

. nia.k, !;itanlsław 'Budziel, Jan Chmie 
lewski i Józef Bujko. 

Najlepszymi gracz.ami w . zwy­
cięskim zr•3pole byli: Bogdan 
S1..mnlc, Wiktor Ilnicki. Zdzisław 
Kaczmarski. Zbigniew Wiśniewski, 
Mirosław Salek, Tadeusz l{ucki i 
Mirosław Wlosiczak. 

Zarówno zawodnikom, i opieku­
nowi J.Dutkiewic7,owi, jak i kie- . 
rownikowi s:ikoły Stanisławowi Ka· 
rysiowi, który stwarza mlodzieiy 
dobr� warunki do uprawiania rói­
nych �iedzin sportu - serdecznie 
gratull:1jemy sukcesów. D):REKCJĄ 3-LETNIEGO TECHNIKUM 

ELEKTROENERGETYCZNEGQ DLA PRACUJĄCYCH 

,. ' w Legnlcr 

podaje do wJaaomoscI, że w roku szkolnym 1964/65 MPK-dzieciom-
będą kierunki: 

8 ELEKTROENERGETYCZN� 

• BUDOWA MASZYN. 

Do. powy"ższego technikum przyjmowani będą wy�ączl"ie 

--�bsolwenci zasadniczych szkół zawodowych • .  

Termin składania podań . od l czerwca do 25 sierpnia 
br. Absolwenci pow. technikum uzyskują świ�dectwo doj­
rzałości z prawem wstępu na wyższe uczelnie. 

Informacji udziela Sekretariat Szkoły - ul. Lampego, 
I p. godz. 10 do 14. 19-1-k 

OGŁOSZENIA DROBNE 

ZA PŁUGI mego męża P-łaskofi 
Piotra nie odpowiadam. ' Plaskoń He• , 
lena z.am Gniewomierz pow. Leg-
nica'. • / G-25118 

ZGUBIONO przepustkę wydaną 

ZGUBIONO legitymację inwalidzką 
• wydaną pr,z,ez związek Rencistów i 
Inwalidów w Legnicy na nazw i�� 
Zabielny Stanisław. G-25140 

Rada Zakładowa l O O�nl,ko PKKF 
przy Miejskim Przeitsięl!iorstwie Ko­
munikacyjnym w Legn icy zr,rganl •  
zowały 31, v. br. w J.erzmanowtcac11 
Zdroju festyn sportowy dla dzieci 
pracowników swqgo przedsiębior­
stwa. 

W imprezie wzl'ęlo, udzłal 64 dzie-

eł w wieku od 7 lat do • 14, Starto• 
wały one m. in. w wyścigu w wr>r• 
kach, wyścigu z jajkiem, w słało• 
mie kol:lrskim, 

Po zawo1ach dziatwie n:cze!!ólnle 
smakował obiad podany z ktichni 
polowej''• " 

·Wyprzedzi l iśmy Jeleniq . Górę 
Wojewódzki Komitet Kultury Fi­

zycznE'j i Turystyki podsumował 
wynllri współzawodnictwą w organi­
zowaniu imprez objętych spartakia-
dą zimową. 

Legnica zajęta zdecydowanie I 
miejsce, wyprzedzając wreszcie Jele-
nie, .Górę, ' , 

Również Miejski Komitet, Kultury 
Flzycznej i Turystyki w Legnicy o­
cP.nial wkład szkól podstawowych, 
średntch i zakładów pracy w ten 

s11kces. Pierwsze miejsce w katego­
rii sikót średnich zajęło Technikum 
Samochodowe, II - II Lo; III 
Llr:eum Pedagogiczne. 

Wśród szkól podstawowych : I 
Szkoła Podstawowa Nr 1, II - Szko• 
la Podstawowa Nr 5, III. - Szkoła 
Pocistawowa Nr . 18. 

Z zakładów pracy najlepszym oka� 
zal się �KKF „Pikador'• - Zakła­
dy Mięsne. • U miejsce zajęła Huta 
Miedzi, III - TKKF „Sokół", 

I 

Imprezy sportowe 
w Dni.ach Legnicy (1) 

NIEDZIELA, ·7 CZERWCA 1964 R. 
go<lz. 11  wielki pokaz gimnastyczny w wyltonaniu 1.30'1 

d7.ieci prze<lszkolnych - stadion 1"portowy ul, 22 Lipca, 
godz. 12  - pokaz gimnastyki akrobatycznej w wykc>naniu mi­

slrz,jw, Polski - stadi-0,r1 sportowy u], 22 Lipca, 
godz. 13 - mecz 'piłki nożnej reprezentacja Legnicy 

berg NRD II liga - stadion spoxtO\YY, ul. 22 Lipca. 

PONIEDZIALEK, 8 CZERWCA 19G4 R. 

Rade-

godz. 10 - święto sportowe Szkoły Podstawowej nr 6 - sta-
dion przy ul. Kos-0wickiej, 

godz. 10 - święto sporto;Ne Te<:hnikum Sam-ocho<lowego 
stadion „Dziewiarza", 1• 

godz. 16 - • rozgrywki siatkówki zakładów pracy - korty A 
ul. Orła . Białego, 

godz. 16 - ro,zgrywki za�ładów pracy w piłce nożnej boisko 
,,Hutnika". 

WTOREK, 9 CZERWCA 1964 R. 

godz, 10 święto sportowe Technikum Ekonomicznego sta-
dion „Dziewiarza", 

godz. 10 - święto sportowe Szkoły Podstawowej nr 2 
stadion sportowy ul. Słubicka, 

godz. 16 - rozgrywki zakładów ·pracy w siatkówce - korty A 
ul. Orla Białego, 

godz. 16 - rozgrywki zakładów procy w piłce nożnej - boiskc 
,,Hutnika". 

SRODA 1.0 CZERWCA 1964 R. 
godz. !O święto sp�1rtowe II Liceum Ogóln_oksztakącego 

stadion „Dziewiarza", 
go<lz. 10 - święto sportowe Szkoły Podstawowej nr 10 - sta­

dion Szkoły Podstawowej nr 10: 
godz. 15 - rozgrywki zakładów pracy w piłce nożnęj - boi­

sko ,.Hutnika", 
godz, 16 - rozgry:,,vki zakładów pracy w sia.tkówoe - korty A 

ul. Orła Białego. 

CZWARTEJ{, 11 CZERWCA 1954 R. 

godz. 10 - święto spo'!'towe Te,chnikum Spoży�vczego - boisko 
szkolne ul. Wrocławska, 

godz .. 10 - święto sportowe Szkoły· Podstawowej nr 3 - sta­
dion „Dziewiarza". 

Siatk3rze � ,Leny" 
t r y u m f u j ą  

OSTATECZNA TABELKA 
MISTRZOSTW 

J. OKKF .,Lena" Wilków 4 
2. .,Niezależni;' Chojnów 3 
3. OKKF - PPRN Zlot. 2 
4. WZPW Wojcies7.ów 1 
5. OKKF - KP MO Złot. o 

I 

8:lt 
6:2 
4:5 
3:G 

0:3 

Na stadionie sportowym w Zło­
toryi odbyły się mistrzostwa po­
wiatu w piłce siatkowej, które by· 
ly drugą konkurencja Złotoryj­
skiej Letniej Spattakiady Tysiącle­
cia. Na starcie stanęło zaledwie 
6 drużyn, w t.ym tylko jedną ko­
bieca z Technikum Rolniczego w 
Chojnowi�. Nie wystawia to do­
-brego świa<ledwa działaczom spor­
towym. Nie zrozumiały jest rów­
nież fakt braku na starcie <;hoćby 
jednej drużyny LZS (w pucharze 
„Dziennika Ludowego" na terenie 
powiatu startuje ponad 100 dru­
żyn). Czyżby Ra.da Powiatowa LZ3 
zapomniała zawiadomić podle�!� 
LZS-y o zl9toryjskiej imprezie? 

Do najlepszych zawodnikó.w mi­
strzostw nal eżeli Chłodny (Choj· 
nów), Groński i Lubański (Lena), 
Kattlasz (WZPW) oraz Czertorzyń­
ski (PPRN). 

Słowa pochwały za masowy roz­
wój sportu należą się dyr. Hane­
bach z ZSZ w Wojcieszowie i tam­
tejszej Radzie Zakładowej WZPW. • Turniej drużyn męskich choć stal 
na słabym poziomie dostarczył jed­
nak sympatykom tego sportu sporo 
emocji. Najciekawszy mecz roze· 
grały drużyny „Niezależnych" Choj­
nów i OKKF „Lena" Wilków, 
Zwyc'iężyli górnicy 2:0. Sporo E:­

m ocjj przeżywali kibice na meczu 
„Len_y" z Ó_KKF przy Prezydium 
PRN Złotoryja.  Drużyna Prezy­
dium w I secie prowadziła już 
9:3, następnie 10:8 i 13:12. Nie wy­
trzymała jednak nerwowo końców­
ki i przegrała 15:13. a następnego • 
seta 1 5 :9. ,.Lena" pokonała również 
OKKF przy KP MO Złotoryja o­
raz Wf PW Wojcieszów w jedna­
kowym stosunku 2:0, zdobywając 
zasłużenie I ·miejsce. 

W decydującym maczu o II miej­
sce „Niezależni" Chojnów pokona.li 
dość łatwo drużynę_ OKKl!' przy 
Prez. PRN Złotoryja 2:0. 

30 nowych 
ratowników 

OSTiW w Legnicy ,:organfq:owal 
ostatnio kurs r'a.towników I ł II 

stopnia. Ukończyło go 30 kandyda• 
tów, 7 uzyskało pierwszą klasę. Kut':11 
prowadzili , lnstr1,1ktorzy del�gowani 
l)rzez Okręgowy Z'\\'il\zek Pływacki. 

Drużyna nowo kreowanego mi­
strza powiatu - OKKF „ f ,ena" 
V nlków grała w składzie :  Luhań-
5Jd, Daniluk, Groński, Kosiński, 
Mokrzanowski, Swica, Polański I 
Łojewski 

Drobiazgi 
sportowe 
Zagłębia 

Młodzi piłkarze rec-zni, wycho'i"an• 
kowie mgr Janusza Jeziora z,e Sz.ko� 
ły Podstawowe.i nr 1 w Zlo,t.o�yi 
zaktwa.Jifikowali się do finału mi­
strzoo·tw Dolne11:o· �Jąs,ka. zwycięża­
jąc w mec17,u półfinałowym mis-trza 
poE!,o.k;ręJ{u I el!ni ea - Szkolę Pcd­
stawo,wą ze Sro,d:y Sląski-ei 11 :6  (2:3). * 

Na sta,cr.ionie sportowym w Zło-
toryi rozpoczęła się Sparta!!"j,cla Za­
kładowa ZG „Lena" w Wilkowie, 
Jako pierwsi wystartow�l1 si at,kar-z.e. 
Spośród'. 10 <l.ruż°;vn do fi.nalu z.a.kwa• 
Jifikowali się :  Admi.ni�itra("j"i , Dz.ial 
Głównego Mechanika i Dział Ener• 
go�Elektryczny. * 

Jak WJ'Tllka z komunikatu Rady 
Wcjewóct:z,kllei LZS we Wrocl;iwiu 
p0ctsumowu,iącego s'p.artakiaov zimo­
we Rada Powiawwa LZS z,e Złoto­
ryi zaje'a w akcji s,p,artaldad wv­
sn/ki-e II mieisce. usteouiac  tylko 
MiUcz.o-wi. Po,na dto Zlot,.,,rvia zaic­
la: w turnl-e.iu o Złota Wi;,że - In 
111 .. w poclnosr"'·niu cię7"rów - �� 
m .. w narcia rstwie - J'ł m. i 1-e­
nlsie stołowym - V miejsce. 

Wapiennicy 
przez Zakłady Przemysłu Dziewi�r­
skiego im. H. Sawickiej . w Legń1cy 
na nazwisko Szeler Regina. G-25135 

SKRADZIONO przepustkę stałą wy­
daną przez Z?kłady Przemysłu 
Dziewiarskiego 1m. H. Sawickiej 
w Legnicy, oraz legitymację związ­
kową wydana prz,ez Związek Za­
wO<lowy Włókniarzy na nazwi�ko 
Garbaczewska Anna. G-25141 

WYOAWCA2 
wale 62. ' 

Wrocławskie Wydawnktwo Prasowe RSW „Prasa• .. • Wr�aw ul. Pod• 

W ojcieszorua 
na czele! 

ZGUBIONO llegitymację szkolną 
wydaną przez Szkolę Podstawową 
Nr 3 w Legnicy na nazwisko Mar· 
kowski Wald•emar, G-25136 ZGUBIONO legitymację szkolną wy­

daną prnez Technikum Samochodo­
we w Legnicy na nazwisko Jan­
kowski R•oman. G-25142 

REDAGUJ! 2itSPOt, w •kładzie: Krystyna P'ranusz, Roman Karpiński (redaktr,r 
naczelny), �dela. Kordy-a, Romuald Nader, Ryszard PoMak 1sek retar2 redakcji). 

flADA REDAKCYJNA: Stanisław Kijek. lgna,•y Pressłer, Jerzy Zawa<iz.kl (teg'l'llca), 
Paweł Sllwko. Henryk Wawrzynol.'ic.-z, Stanisław Wofoiak (Bolesławiec), Tadeusz Ko­
walczyk., Franclsi.ek Wankzek. Zdzisław Kasprz.yk. Czesław Karpiński (Jawor), Zdzisław 
Cendlewski, Ferdynanli Blauclak, Stanisław Golemo (Lubin), Arkadiusz Drzewiecki. 

Po rlwóch konkurencjac,h Złoto­
ryjskiej Letnie.i Spartakiady 1000-Je­
cia we współzawodnictwie zakładów 

·pracy prowadzą: Wojcieszowskie 
Zakłady Przemysłu Wapienniczego 
w Wojcieszowie - 122,25 pkt . przed 
Ośrodkiem Pracy w Wilkowie -
122,25 pkt, Komendą Powiatową MO 
w Złotoryi - 1 18 pkt i Zlotorvj­
skimi Kamieniołomami Drogowymi 

ZGUBIONO książ·eczkę wojskową 
wydaną przez WKR Legnica, do­
wód osobisty, wyd'a-ny przez KP 
MO Legnica, świadectwo szkolne 
wydane przez Szkolę Podstawową 
w Wilnie na nazwisko Lubin Jan. 

G-25134 

ZA DŁUGI mego męża Ku·sz1;1cz Jó­
zefa nie odpowiadam. Kuszacz Zo­
fia, zam. Legnica, Kręta 13 d .  

G-25137 

ZAMIENIF, mieszkanie pokój z 
kuchnią w N(jwej Soli na podobne 
w Legnicy. Wiadomość : Legnica, ul. 
Hanki Sawickiej 28/4. 1 G-25144 

ZGUBIONO świadectwo szkolne z 
ukończenia 7 klas wydane przez 
Szkołę Podstawową w G'.ryfowie 
Sląskim. o,raz świadectwo ukol'l.cze-

ZG•UBIONO Jegltymację szkolną wy- nia1 pierwszej klasy Technikum Fi-
daną przez stowarzyszenie Steno- nansowego w Jeleniej Górze na 
grafek i Maszynistek w 'Legnicy na nazwisko Nawrotowska lrenit , 
nazwisko Jędro& Stanisława_. G-25133 _, • -'i.·2511� 

Władysław Dominiak, Jńi:er Nowak (Złotoryja). 
AOHES REDA KCJ I: Legnica, Rynet< 50,52. Telefony! redaktor naczelny I 1ekre­

tariat - ;Cl·46, sekretan: redakcji - łl -47, dział lą,czno�cl a ctylelnlkaml - · 41-49. 
Redakcja przy Jmuje 1kargj I za!alenla w poniedziałki • I soboty od godziny 9 �o 15.30, 
Biuro Ogłoszeń: Wroeław ul. Podwale 62. tel. 357·55, Wslelklch lnlormacji w sprawie 
warunków prenumeraty udziela.la placłlwkl 1,Ru,h'' · t poczty. • 

Rękoplsńi.v nie zamówionych redakcj, ole zwraca l rezerwu}e ,oble prawo łeb 
skracania oraz przerabiania. 

DRU K :  Zak łady Graficzne RSW ,,Prasa", Wrocław, ut. Piotra Skargi 3/5. 

1 
- so12s pkt. 
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S d • X' ' tu IO , ,, 
-przedstawia sens :1cy jo y film o by• 
czajowo - psychologiczno - adek­
w:1tny na X-lecie „l.Viadomości 
Legnickich" �t. 

Dzienn ikarza 

;I-

-

,· 

\V roli gl-ównej: D2iEnn1kan: 
- jeć!en z rcd:.ktor6w ,,\\ L". 

Scena.:iasz.: Dzień powszedni 
ZdJęcia : Kazimierz Ł1;czak 
.Ś\�iatlo :  Dzien ne 
Kosti umy: \,Vlasne 
Dekoracje: Różne 
lleżyseria : Zbigniew Krempr 

i •  ,. M --

n DOEYCiE ma­
l., tcrialu do re• 

port<1żu nie na• 
sttęcza, DZTE;'\'• 
NIKĄRZOWJ naj 

< mniejszych tru­
dności. WszJ st­
kie dr�wi, bra• 

. my· i furtki sto• 
ją . przed nim 
otwo�em. Ma do­
st_ęp • r1o wszcl­
.kich· potrzeb• 
nycti' rnu doku; 
mentów. 

◄ 

HiHI HfWS?F%tM5M 

n er Kompleks 
• 

UJID!J 

C
LAUDE EATHERLV, by• 
ły pilot USA, kt.'.>ry zrzu• 
cil bombę na Hiroszimę. 

.o0stal ponown'.e aresztowJny. 
t:k adl on w je<lnym ze sk,e­
pów 1(,2 dolary. Eatherly cierpi 
od 19-15 roku na silny korn­
;;-1„l�s ·Ą,rny. Po nieudanej pr:· • 
bh samobójst,,va p0pe!nil on 
p:e�wszą kradzież. PsyChCll'>CZY 
siwlerdzili wówczas, iż uciynil 
to ce10,�o. aby z03,,,� skaz::in.vm 
na kare v.rięzienia. Przed sześ­
cie,rna laty poprosH on o p:zy­
jęcie do kliniki psvchi-'ltr JCZ• . 
rreJ, skąd uciekł po clwó.:ll la• 
t: 1c11. B 'J.V j:') ' lpelrn<� �·�O l ·-- i � Zl ;�ra·• 
c .:ei:. Lekarze orzekli, że !l:e  
m,, n:i<;!aici na wyleczer.ie je�o 
ps"·chiki. 

Cu,fo,w ne 
ł.fzit1'ck o l ANIA FEDKTN A. ośmi'.1-
letnia kompozy!,orka, na­
pisała swe p:erwsze utwo 

.-Y już. przed dwoma laty. C>be-c• 
nie do całego szeregu walczy-
lc◊w, fug. prE'ludiów i fantazji 
d0lączyla jednoaktową operę -
bajkę. D7Jela muzyczne ut.alen-
t-)wanej 
żywe. 
U7.nanie 
gow. 

dz1ewczynk'. wzbudziły 
zainte:res-0wanie i pełne 

radzieckich muzykolo-

K JEDY wsta.ic piękny, słoneczny d7..ie1\, 

DZIENNIKARZ rozpoczyna · swoją lekką, 

przyjemną, pożyteczną pracę. Wyjeżdżając 

w tere�, ma cło d)'spozycji przeważni!il wy­
godny samochód, który niesie go łagodnie 

w dal. Albo Ji.orzysta z dogodnych polączei1 

kolejowych · i autobusowy<'.h. Dlatego na miej­

lice przybywa zawsze wy poczęty· i rześki. 

11 · 
ifj 

j.. 

JEON A z jugos!o,vl.ańskich 
gazet przeprowadziła kon­
lc .i rs na najszybsze p!·z~. 

kazywanie wiadomości. Tn,sa 
obejmowała 136 km, czyli od· 
C'intck od Zagrzebia do Lublia­
ny. W konkt,1rencji startował 
telefon, telegraf, samochód i 
g·oląb_ pocztowy. o_czy�viścle jed­
nocześnie. Zwyctęs·cwo o:ln:ósl 

AV
I 

N A miejscu DZJENNl�ARZA oczeknją wbrew ocz,ękiwanibm . samxhód. 

wszyscy z radością. \\'1tają go ch!ebem -1 Przebył 011· trasę · w godzinę· i :-,2 
1 solą, · zapra�zają do zacisz_nych gabine{Ó\\' _1 
i poś,,:i«:ca.ią mu calY swój czas, ·odkładają� . , � l!�Jf'. .. na bok ws:.:elkie inne zajęcia. 

;:_::::::
'.
"�._;. 

»; 

D O zebraniu materiał n, napisanie 

I[' usiąść pisać, nie zaglądaj.Je do 

reportażu jest dziecinną igraszką. Wystarczy 

żadnych książek, statystyk, wykresów czy 

innych publil<acji, 

-4 �-� - -�n · 
- KTO NA CZYM 

P iraci XX 
w REJONJE Filipin panują 

d, c?ziś ·)ifdCi mors�:,. 
Prowadzona 

-pokoleń 
\1,iększego 

walka 
skulltu. 

tempo 

od wie:u 

odnios\a 
Nled·lW!lO 

minuty. Po dwóch godzinach i 
15 minutach odezwał si� r.ele­
fon. Para gołębi poczto•vy:::h 
za;ęta trZ!�Cl.e miejsce wyprze­
dzując o Jedną mir.utę telegraf, 
który po-::rzebowal 2 godziny i 
50 I!linut;:' 

Ciekawe jak wyglądałby .taki 
konJmrs ::1a trasie ·Legnica-:"ro­
claw? O ile nam w:adomo, zwy­
kły - list potrati dojść -już po 
dwó<::h, trzech dniach, a DOlP;-,o­
ny niewiele późniei, 

wteku 
r'l.(\d 
nowną 

Filipin iapow:edzial po­
wielką - akcJę zm·erza-

i <i-cą do zlikwidowania tego re­
liktu pr2es2;lości.  Głównym'-re­
jonem działania piratów jest· za­
to!rn_ manilska. Rahuj ą ,  oni „o-

• fowy ryb oraz sprzęt r:1bac,ci • 
·na.padając nawet na zag�anicz­
ne . s taił{; za kotwiczone w '>Or­
e;e. O doskonalej organizacji 
piratów świadczy !al,t, że pc­
sl,ad.ają oni wl·asną • służbę syi:­
nalizac�·jn;i, kont.:-olującą r•H·h 
w za.toce, dysponuJą ponadto 
szybkimi lodziarni moto:rrowymi' 
wyposażonymi w ·  karabiny tna• • 
szynowe. Rząd Filipin zdaje so­

bie sprawę. że walka z piratami 
nit: łatwa, , 
twierdz& ·nawet, że 

niektórzy 
zatnriczy 

się ona, jak wszystkie dot�· ,h­
::zasowe alccje1 fiaslóem. 

z 
SIEDZI -

K ROL Danii Frederik zna­
J>)T jest z te6o, że cz,;sto 
robi odstępstwa od dwcr-

skiego ceremoniału. Gdy pr:z,1,­
jechał po swoją rodzinę na .ot­
nisko .w Kopenhadze, okazało 
się, iż rep,rezentacyjny Rolls -
Royce nie może wszystkich po­
mieścić. Nie zrażając się 1ym1 
lc:-ól zajął miejsce oa pcxltodzc 
'\vozu. 

Honorowe  damy 

� :21 WRS! iikJ!;t� SM tERi#&U& f3621 

I Jub i lęuszowy choch l ik • • 
TYM razem chochlik 

drukarski poszalał so• 
bie w notatce pt. ,,Pra• 
praprapionier" • zatniesz• 
czonej w poprzednim Ma­
gazynie, chowając cytat 
z „Nowin Nadodrzań­
skich". ,Cytat ten mówił 

o najstarszym mieszk-ań• 
cu Dolnego Sląska, któr)• 
był świadkiem pows�awa­
nia Polski. Za < l i ochlllca 
przepi-asza MAGAZYNIEH 

i zamieszcza niżej zgu• 
hieny cytat. 

Bolesław Kamińs!d mieszka w 
od 946 roklL Jest jednym z tych, 
Dolnym Śląsku rozpoczynali swój 
życiowy start. Ma za soba wiele 
przeżyć. 

Unisławiu 
którzy na 
właściwy 

c.ieżkich 

w MINEOLA (stan N. York), ·��-!� I 
aresztowano 35-let.nią 
Conettę McAllister, księ-

gową przoclsiębiorstwa zajmuj4-
cego się dostarczan;em „dam 
do towarzystwa". Oskari.nna od 
piE;c:iu lat korzystała z pomocy 
pai1s.tw. opieki s połecznej , mi­
mo, iż: jej dochody z or�anizo­
wanego nierzq<lu wytwstly 
�·ocznie 50 tys. de-larów. Hentow 
ność p,rzedsiębio:rs<twa była tak 
duża;' gdyż większtlS-' zatrudnio­
n:;ch pań rekn1t,> .v"ła si(! spo­
śród najlepszego tow;irzystwa, 
Damom tym nie zależało sp,,­
cjalnie r.a• właściwym wyna�• 0-
dz,,u:u. za pracę, .t".ór-1 tra•:to• 
wat • ra,•zcj jako .? z,vjc.mn ,J�-

O J)ttzyt·yina 
mt'tatu ru 

P 
RZT!:WODNICZĄCY • Parta 
Pracy Harold· Wii$on, o­
świadczył • na temat an-

gklskiego p:remiera Dou qlasa -
Home, iż w ni.'Tl znajduje sw'.>j 
pełny ·wyraz • smuma mental• 
ność bagnlsteJ kury. typowa dla 
k:)nserwatyst'5w". -- Witspn mi.;;.l 

na myśl! pewien gatunek 
szkodzldch dzikich kur, które 

nie nadają się absol\Jtnie do ce­
lów hodowlanych i któcyctl 
mięso , jest niejadalne. Poluje 
się na nie jedynie dla rozryw-
Id. • 

-
PRZY książce i 

red. Zbigniew 
wym rajdzie przez 
nowe złośliwości . .  

fajce wypoczywa nasz ·MAGA7.YNJF.R -
Krempf 1Kremecki) po ·kolejnym :i;łoi,Ji• 
zagłębie Miedziowe, knując •jednocz1tśni,e . 

- •· 
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o 
N· 
I 
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C 

J o_, co DZIE:'.'1/Nll{ARZ napisał, przynosi m u  szeroki rozelos i 11znanie. Jego arty• WRESZCIE raj DZIENNJ K.-.RZ.,.. osiąga swo;e !17czyt Y: zews;•:.d s:,pią sii: pochwaln,a 

listy, głosy zachwytu i �uwielbienia. Szczególnie miłymi g<•stami ul>da rniją D1.ien• 

k u lami interesuje się nawet pies z kulawą nog'ł. nikal'za wszyscy ci, którym · swo,14 krytyką pomógł usunąć blt;<lY, usterki i niedo• 

patrzenia w ich pracy  i d?iałalności . 
lakże rajski żywot J]ędzi Dz:ennikarz! 
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